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Nie będziemy 
ładować 

materiału woieimeuo 
HAGA (PAP). Komitet 

Obrońców Pokoju w porcie 
Rotterdam przesłał w imieniu 
rotterdamskich robotników por­
towych apel do robotników 
portowych wschodniego wy­
brzeża USA, wzywając ich, by 
przeciwstawili się ładowaniu w 
portach amerykańskich mate­
riałów wojennych, przeznaczo­
nych na agresywne cele.

Powinniście — oświadcza 
apel — pomóc nam w ogólnej 
walce o pokój. Zwracamy się 
do Was zgodnie z zasadą na­
szej solidarności międzynarodo­
wej, w imieniu robotników por­
towych Rotterdamu i innych 
portów zachodnio-europejskich, 
którzy odmówili wyładowywa­
nia materiałów wojennych. Jak 
i my — powinniście wykonać 
swój obowiązek wobec ludzko­
ści.

Nieugięta postawa
9• l F

NOWY JORK (PAP). Mi­
mo represji ze strony rządu 
400 tys. górników amerykań­
skich kontynuuje strajk pod 
hasłem: „Nie będzie umów — 
nie będziemy pracowali". Ro­
botnicy różnych innych gałęzi 
przemysłu deklarują solidar­
ność ze strajkującymi.

Rząd czyni dalsze kroki w 
celu stłumienia strajku. Jak 
doniosły agencje United Press 
i Associafed Press, sędzia sądu, 
federalnego Richmond uznał 
postępowanie zjednoczonego 
związku górników za „nielegal­
ne", oświadczając, że wyda o- 
rzeczenie sądowe., zakazujące 
kontynuowania strajku. Spe­
cjalna komisja funkcjonująca 
przy prezydencie USA, zakoń 
czyła „badanie" konfliktu w 
górnictwie węglowym i na tej 
podstawie rząd domaga się za­
stosowania wobec górników 
wszystkich rygorów ustawy an- 
tyrobotniczej Taft-Hartley.

HOO msSi&Mtw złotych
otrzyma! od Państwa 

zarząd krajowy zrzeszenia „Caritas"
W „Słowie Powszechnym" ukazał się wywiad przeprowa­

dzony z dyrektorem ogólnopolskiego zrzeszenia „Caritas", 
Drukujemy go z n eznacznymi skrótami.
Na wstępie wywiadu dyr. Ty-1 znaćzał jednocześnie człowieka, 

miński stwierdza, że nowe za-; obdarzonego pełnią cnót oby- 
rządy tymczasowe „Caritas' 
przystąpiły już do pracy.

„Caritas" posiada swe od­
działy we wszystkich, to jest 
25 diecezjach. Dysponuje ona 
4169 oddziałami parafialnymi 
na ogólną liczbę 5975 parafii. 
Personel techniczny ustosunko­
wał 6ię do nowych zarządów 
w przeważającej części pozy­
tywnie. I trudno, żeby było ina­
czej. Nie ma chyba katolika, 
który by nie rozumiał, że kon­
kretna pomoc bliźniemu nie 
może być uzależniona od prze­
obrażeń oroanizacyjnych.

* * *
Działalność opiekuńcza „Ca­

ritas" mówiąc najogólniej, mo­
żna podzielić na opiekę otwar- 

. tą, opiekę częściową i opiekę 
całkowitą.

W opiece otwartej zadaniem 
naszym jest obsłużenie pokaź­
nej cyfry 4189 placówek tego 
typu. Zajmują się one udziela­
niem pomocy stałej. względn:e 
okresowej, dla około 100.000 
rodzin i około 60.000 ludzi sa 
motnych.

W opiece częściowej chodzi 
przede wszystkim o przedszko­
la, których „mamy około 900 
świetlice — około 230 i wresz­
cie żłobki dziecinne i półinter­
naty.

Równocześnie zabiegać musi 
my o harmonijne współdziała 
nie ze szkolnictwem, ażeby w 
przyszłości termin „katolik" o-
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732 ruiliazdy ztotyck 
przeznacza Rząd na upowszechnienieKULTURY i OŚWIATY

•Z obrad komisji sejmowej budżetu i planu gospodarczego
WARSZAWA (PAP). Zagadnienia budżetowe 3 

resortów: Ministerstwa Oświaty, Ministerstwa Kultury 
i Sztuki oraz Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodo­
wego były przedmiotem ostatniego posiedzenia sej­
mowej komisji planu gospodarczego i budżetu. Poseł 
Wycech (ZSL) podkreślił trzy główne zadania, które 
przyświecają polityce oświatowej Polski Ludowej — 
zdemokratyzowanie oświaty poprzez jej upowszechnie­
nie, przygotowanie kadr pracowniczych dla gospodarki 
narodowej oraz popieranie rozwoju twórczości nauko­
wej i kulturalno-artystycznej.

Ogółem mamy obecnie ponad 
71 tysięcy szkół i kursów, od 
przedszkoli do szkół akademic­
kich — z 5 milionami 386 ty­
siącami uczniów i 165 tysiąca­
mi nauczycieli nie licząc kur­
sów oświaty rolniczej. Z liczb 
tych wynika, że uczy się 1/4 
obywateli: „Takiego zrywu o- 
światowego nie było w naszych 
dziejach" — stwierdził poseł- 
sprawozdawca.

Na pomoc dla młodzieży 
preliminowano w budżecie o- 
gółem ponad 15 miliardów zł. 
Dzięki polityce stypendialnej 
i działalności komisji spo­
łecznych uległa zmianie 
struktura socjalna młodzieży 
na korzyść dzieci robotników 
i chłopów.
Plan 6-letni przewiduje prze­

szkolenie w szkołach przyspo­
sobienia zawodowego 1,3 milio­
na robotników. Ponadto trzeba 
będzie przeszkolić 800 tys. pra­
cowników rzemieślniczych w 
szkołach I stopnia, ok. 300 ty­
sięcy techników — absolwen- 
tów szkół II stopnia, wreszcie I że głównym ośrodkiem przygo-

watelskich.
Pomoc doraźna „Caritas" o- 

bejmuje przeszło 300 placówek. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
akcję tego typu, jak kuchnie 
dla ubogich, stacje opieki nad 
matką i dzieckiem, domy noc­
legowe itp.

Akcja zapobiegawcza obej­
muje około 1700 placówek. Na­
szym zadaniem musi być kon-, 
tynuowanie zarówno akcji let­
niej (kolonie, półkolonie, dzie 
cińce, obozy) jak i akcji trzeź­
wości.

W świetle ostatnich zapew­
nień czynników rządowych mo­
żemy liczyć na uzyskanie nie­
zbędnego poparcia materialne 
go dla tego typu przedsię­
wzięć.

* * *
Za najpilniejsze zadanie u- 

ważamy rozprowadzenie powa­
żnej ilości leków, które prze­
jęliśmy od dotychczasowej cen 
trali. Musimy dokonać w całym 
kraju inwentaryzacji mienia 
zrzeszenia. Zaraz po uporaniu 
się z tymi zagadnieniami j wstę­
pnymi pracami organizacyjny­
mi, przystąpimy do opracowa­
nia możliwie wszechstronnego 
planu działalności „Caritas".

Chciałbym- ze szczególnym 
naciskiem podkreślić specy­
ficznie katolicki charakter 
naszego zrzeszenia. Miłość 
chrześcijańska każę widzieć 
w każdym człowieku bliźnia 

ok. 150 tysięcy fachowców z 
wyższymi studiami techniczny­
mi.

Na 68 szkół wyższych mamy 
obecnie 31 szkół akademickich 
i 37 nieakademickich. Łącznie 
uczęszcza 117 tysięcy studen­
tów, czyli przeszło dwukrotnie 
więcej, niż w okresie przedwo­
jennym. Dzieci robotników i 
pracujących chłopów stanowią 
58 proc, studiujących.

35 tysiącami kursów oświa­
towych dla dorosłych objęto 
około 740 tysięcy osób.

Zakonspirowane „laboratorium śmierci"
i podziemną fabrykę bomb bakteriologicznych 
prowadziłi Japończycy

MOSKWA (PAP). Jak donos: 
z Tokio agencja TASS, japoński 
dziennik „Akachata" stwierdza,

go, którego Chrystus naka­
zał kochać i któremu w po­
trzebie należy dopomóc. Za­
równo o pomocy jak i o for­
mie jej udzielania, winno de­
cydować tylko kryterium bar­
dziej potrzebującego.

Nie wątpię, że prócz uzna­
nia i aprobaty ze strony sze­
rokich rzesz katolików pol­
skich zyskamy coś więcej, 
mianowicie poparcie i współ­
udział.
Opinia publiczna w kraju bę­

dzie stale 1 regularnie informo­
wana o naszej działalności. 
Chcemy bowiem, by organiza­
cja nasza jako instytucja spo­
łeczna, czerpiąca lwią część 
swych dochodów z ofiarności 
publicznej, podlegała kontroli 
społecznej. To będzie gwaran 
cja nasza jako instytucja spo- 
konywania naszych zadań.

* * *
Znane powszechnie oświad­

czenia premiera Cyrankiewi­
cza i ministra Wolskiego na 
zjeździe „Caftas" rychło zna­
lazły potwierdzenie w faktach.

Współpraca władz państwo 
wych zarówno z centralą, jak i 
poszczególnymi komórkami or­
ganizacyjnymi „Caritas" ukła­
da i rozwija s:ę jak najlepieć 
Ale nade wszystko podkreślić 
trzeba szybką i konkretną po­
moc władz państwowych dla 
naszej organizacji w dziedzi­
nie finansowej.

Pierwsza dotacia Państwa 
w sumie 100 000 000 złotych, 
udzielona przedstawicielom 
zarządu „Caritas" — przez 
premiera Cyrankiewicza da- 
je gwarancję i możność kon­
tynuowania dotychczasowej 
działalności charytatywnej.

Twórczość naukowa 1 arty­
styczna jest przedmiotem tro­
ski wielu resortów. Poza szko­
łami akademickimi powstają 
nowe placówki naukowe, tzw. 
Instytuty Naukowe. Zjawisko 
to dowodzi, że idąc ku socjaliz­
mowi organizujemy prace i 
podstawowe dziedziny życia 
społecznego na zasadach na­
ukowych. Problemami organi­
zacyjnymi nauki zajmie się 
Kongres Nauki Polskiej, przy­
gotowywany na koniec 1950 r.

Ministerstwo Oświaty prowa­
dzi ogromny dział opieki nad 
dzieckiem (domy dziecka, za­
kłady specjalne itp.). Akcją 
wczasów objęto 1,1 miln. dzieci, 
akcją dożywiania — 1,4 milio­
na.

Ogółem przewidywane 
wydatki na cele oświaty i 
kultury w 1950 r. wyrażają 
się sumą blisk-o 132 miliar­
dów zi, czyli 30 proc, całe­
go budżetu.

towań japońskich do \vojny 
bakteriologicznej była uczelnia 
medyczna przy ul. Wakamaki- 
Sio w Tokio. Na terenie wspo­
mnianej uczelni istn ał zakon­
spirowany rejon, obejmujący 
laboratorium epidemiologiczne.

Laboratorium opracowywało 
metody zastosowania tych bakte­
rii oraz rozpowszechniania ich 
w specjalnych granatach, nabo­
jach i szklanych bombach. W 
laboratorium znajdowała się ta­
blica z danymi o śmierci 200 
żołnierzy i osób cywilnych — 
ofiar potwornych doświadczeń. 
Laboratorium dostarczało kadr 
bakteriologów, których wysyła­
no do Mandżurii.

W podziemnej wojskowej u- 
czełni medycznej mieściła się 
wielka zamknięta fabryka, któ­
ra produkowała broń bakterio­
logiczną.

Dzńennik stwierdza, że przed 
zakończeniem ostatniej wojny 
japońskie dowództwo planowa­
ło produkcję bomby, napełnio-

Wzmożona praca uczczą kobiety
dzień 8 marca

WARSZAWA (PAP). 
Z całego kraju napływają w 
dalszym ciągu meldunki o 
zobowiązaniach podejmowa­
nych dla uczczenia Między­
narodowego Dnia Kobiet.

M, in. w Gdańsku członkinie 
Ligi Kobiet zadeklarowały 
objęcie patronatu nad kobiecy­
mi izbami szpitalnymi przy 
Akadem i Lekarskiej i w Szpi­
talu Miejskim.

Koła roztoczą również opie­
kę nad dziećmi chorych matek 
oraz nad domem ociemniałych 
w Gdańsku-Wrzeszczu.

W Państwowej Fabryce Taś­
my i Pasów w Bydgoszczy po­
nad 350 robotnic uchwaliło dla 
uczczenia dnia kobiet wykonać

Nowy typ cegieł'
Rewelacyjny wynalazek

w Zielonej Górze
• Ludzie o dużym talencie i uzdolnieniu są zwykle skrom­
ni i nie lubią rozgłosu. Do takich należy również ob. 
Zmyślony, kierownik Miejskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego i Wytwórni Wyrobów Cementowych w Zielonej 
Górze. Opracował on nowy typ cegły betonowej 1 zesta­
wił nową mieszankę betonu służącą do jej produkcji.

Władze nadzorcze zaintereso­
wały się tym wynalazkiem, a 
ob. Zmyślony wyniki swojej 
pracy poddał ekspertyzie, wy­
maganej przepisami ustawo­
wymi. Wprowadzenie nowego 
typu cegieł w budownictwie, 
szczególnie w budownictwie 
wiejskim i tak zwanym szybko­
ściowym, przysporzy ogrom­
nych oszczędności. Cegła ta na­
wet wyglądem swoim i kształ­
tem nie przypomina dotychczas 
stosowanej. Nie będzie ona też 
układana na spoidło, czyli tzw. 
zaprawę wapienną, czy też ce­
mentową, a po prostu zasuwa­
na jedna w drugą. Toteż ukła­
danie jej pójdzie bardzo szyb­
ko, nawet rękami niekoniecznie 
fachowymi.

Odnośnie mieszanki betono­
wej, to i tu pomysł rozwiązany 
jest bardzo szczęśliwie. Jako 
materiału podstawowego użyto 
nie żwiru lub piasku, jak to do­
tychczas robiono, ale po prostu 
odpadków, z którymi nie wie­
dziano dotychczas, co robić. 
Znikną więc w przyszłości ster­
ty różnego gruzu i żużlu.

Wyprodukowane przez ob. 
Zmyślonego cegły odznaczają 
się niezwykłą lekkością, przy 
tym niespotykaną dotychczas 
przy betonie twardością. Roz­
bita z wielkim trudem cegła

Generał' W. Czujkow
odznaczony

ORDEREM LENINA
MOSKWA (PAP). Z okazji 50 

rocznicy urodzin generała armii 
Wasyla Czujkowa — prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odzna­
czyło go, w uznaniu zasług 
łożonych dla państwa i 
zbrojnych ZSRR, Orderem 
nina.

po­
sil 

Le-

gan-nej bakteriami wąglika i 
greny, by użyć je przy nalotach 
na USA. Japończycy zniszczyli 
laboratorium doszczętnie przed 
kapitulacją, aby w ten sposób 
zatrzeć ślady przygotowań do 
wojny bakteriologicznej.

39 przedszkoli, 8 szkćfi 12 świetlic 
prowadzi wielkopolski okręg T. P. D.
W auli poznańskiego O- 

środka Szkolnego TPD odbył 
się w dniu 12 bra. I 
Wojewódzki Zjazd Okręgo 
wy Tow. Przyjaciół Dzieci z 
udziałem ok. 120 delegatów 
28 oddziałów powiatowych.
Obrady zagaił przewodniczą­

cy Komisji Wojewódzkiej TPD 
— Długaszewski. Powitał on m. 
in. przybyłych na zjazd: kura­
tora Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego dr J. Łopuskiego, przed­
stawiciela KW PZPR — Karpiń 

w I kwartale br. 102 proc, pla­
nu produkcyjnego. Czołowe 
przodownice pracy zobowiąza­
ły się poświęcać 2 godziny ty­
godniowo na instruowanie ro­
botnic o niższych kwalifika­
cjach zawodowych.

Pracowniczki Szpitala Szary­
tek w Lublinie, zrzeszone w Li­
dze Kobiet, postanowiły prze­
pracować po 3 godziny przy ni­
welacji terenu pod budowę wo­
jewódzkiego ośrodka zdrowia.

Robotnice fabryki „Kabel" 
zobowiązały się zwiększyć wy­
dajność pracy' ob. Zofia Kwo­
ka— do 131 proc, normy, Ha­
lina Smykalska — do 125 proc., 
Aniela Kaim — do 141 proc., 
Helena Wiśniewska — do 115 
proc, i Bronisława Gołębiow­
ska — do 135 proc, normy. 

przypomina raczej masę czar­
nego szkliwa o czerepiastei po­
wierzchni. Masa ta odznacza 
się poza tym niespotykaną do­
tychczas przy betonie hydro- 
skopijnością, czyli chłonnością 
wilgoci, zdolnością izolacyjną i 
wyjątkowo nikłym przewodnie- 
twem temperatury.

Pierwsze próby ciśnienia, jak 
się dowiadujemy, wypadły po­
myślnie. Sprawą zainteresowa­
ły się władze centralne, a dal­
sze badania odbędą się już w 
Warszawie.

Dodać należy, że skoro po­
zwolą na to warunki atmosfe­
ryczne, Miejskie Przedsiębior­
stwo Budowlane przystąpi do 
stawiania pierwszej budowli z 
nowego typu cegieł, czyli tzw. 
domu pokazowego, który służyć 
będzie na pomieszczenia biur 
tego przedsiębiorstwa^.

250% normy 
odpowiedzią 

pracowników PBP II 
na apel Markiewki
Apel górnika Marktewklo 

podejmowanie długofalowych 
zobowiązań produkcyjnych 
obejmuje coraz szersze rze* 
sze robotników poznańskich 
zakładów - przemysłowych, 
budowlanych itp. Ni« ma 
dnia, by do właściwych władz 
nie nadchodziły meldunki o 
podjętych zobowiązaniach.
Pierwsze zobowiązania w za, 

kresie budownictwa podjęły za. 
łogi Centralnego Zarządu Bu­
downictwa Przemysłowego w 
Warszawie. Obecnie w dalszej 
kolejności podjęły apel Mar- 
kiewki załogi Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego 
Nr 11 w Poznaniu. Samorzut* 
nie podjęły zobowiązania na­
stępujące zespoły: Sposobowa 
grupa do wykopów ziemnych 
Henryka Bielawskiego i 6=oso* 
bowy zespół tynkarski Stefana 
Konkolewskiego z Poznania, 
12-osobowy zespół betoniarski 
Mariana Tarczyńskiego i 5=oso. 
bowy zespół zbrój arski Józefa 
Wesołowskiego z Kalisza. Po­
nadto przystąpił do długofalo­
wego współzawodnictwa 6-oso. 
bowy zespół ciesielski Edmun­
da Przybylskiego z Gniezna.

Zespoły te postanowiły przy 
zachowaniu obowiązujących 
przepisów technicznych, wyko, 
nać w okresie do końca br. 
nie mniej niż 250 proc, normy.

skiego, delegata Zarządu Głów­
nego TPD posła Kisiela, przed­
stawicieli ZW ZMP, Ligi Kobiet 
oraz przodowników pracy z fa­
bryki „Wiepofana".

Obszerne sprawozdanie z 
działalności dyrekcji Okręgu 
TPD od r. 1946 do chwili obe­
cnej złożył wicedyrektor Okrę­
gu Towarzystwa — M. Marzec. 
Uwzględnił on w sprawozdaniu 
momenty krytyki i samokryty­
ki pracy Okręgu. Ze sprawo­
zdania wynika, że obecnie w 
województwie poznańskim ist­
nieje 28 oddziałów powiato­
wych, 8 szkół, 39 przedszkoli, 
12 świetlic, 40 punktów kolo­
nijnych i 9 półkolonijnych, 90 
dziecińców, 4 bursy i interna­
ty, dom dziecka i prewento­
rium. Do przodujących oddzia­
łów powiatowych należą pla­
cówki w Poznaniu, Kaliszu, 
Gnieźnie i Wolsztynie.

W drugiej części obrad, po 
dyskusji nad sprawozdaniami, 
poszczególnych komisji, nastą­
piły wybory nowych władz za­
rządu TPD, komisji rewizyjnej 
oraz delegatów na Krajowy 
Walny Zjazd Towarzystwa. W 
nowym zarządzie TPD zasiądą 
m. in.: przewodnicząca WRN —• 
W. Hetmańska, kurator dr J. 
Łopuski, M. Kukurenda, nacz. 
J. Rutkowiak oraz J. Wawrzy­
niak z Ostrowa Wlkp.

Obecni zapoznali się również 
z planem pracy Towarzystwa 
na rok bieżący, (wn)



Ul izolacji id mieczeiiM

oio nauki z procesu szpiegów francuskich 
Dokończenie przemówienia prokuratora 
w procesie Robineau i innych

Obywatele Sędziowie! Nie 
po raz pierwszy stoją przed 
sądami R. P. agenci szpie­
gowskiej sieci, której cen­
tralą była ambasada fran­
cuska w Warszawie. Cha­
rakterystyczne jest przy 
tym. że poprzedni proces 
odbył się we Wrocławiu, 
obecny zaś w Szczecinie.

To, że najintensywniejsza 
działalność szpiegowska fran­
cuskich agentów rozwijała się 
na naszych Ziemiach Odzyska­
nych, których granicą jest linia 
Odry i Nysy, jest jeszcze jed­
nym dowodem agresywnego 
charakteru tej zbrodniczej akcji. 
Czy w interesie narodu francu­
skiego leży szpiegostwo, sabo­
taż i dywersja na zachodnich 
terenach państwa polskiego?

Odpowiedź na to pytanie dla 
każdego Polaka i Francuza mo­
że być jedna:

Zbrodnicza ta akcja leży je­
dynie w interesie tych, którzy 
zmierzają do rozpętania nowej 
pożogi wojennej.

Obywatele Sędziowie! Jak, 
na tle tej awanturniczej wo­
jennej polityki imperialistycz­
nych mocarstw i ujarzmionych 
przezeń państw, wygląda po­
wojenna polityka Polski, Związ­
ku Radzieckiego i państw de­
mokracji ludowej? Budowa no­
wego sprawiedliwego życia, 
budownictwo socjalistyczne, 
szacunek dla wolności i suwe­
renności narodów określiły li­
nie wytyczne zagranicznej poli­
tyki Polski.

Polska nie bierze udziału w 
żadnym bloku- agresywnym 
przykrytym płaszczykiem re­
gionalizmu. Polska występuje i 
będzie występowała zdecydo­
wanie przeciwko wyścigowi 
zbrojeń, przeciwko zbrodniczej 
broni masowego niszczenia —• 
bombie atomowej i przeciwko 
wojnie bakteriologicznej.

Sieć agresywnego 
wywiadu

Działalność francuskiej sieci 
szpiegowskiej w Polsce przy, 
nosiła Ojczyźnie naszej niepo­
wetowane straty i tylko czuj­
ności władz i społeczeństwa za­
wdzięczać należy, że przerwa­
no w porę jej zbrodniczą 
aktywność.

Przewijające się w toku całe­
go procesu nazwiska i fakty — 
jasno wskazują, że francuski 
aparat dyplomatyczny i konsu­
larny w Polsce, był wielokrot­
nie wykorzystywany do celów 
szpiegowskich.

Siatka Andre Robineau była 
siatką agresywnego wywiadu, 
nie przypadkowe jest podo­
bieństwo z siatką wrocławską. 
Były one częścią jednej wiel­
kiej sieci, która ma jedno cen­
trum szpiegowskie. Ta sama 
ręka ciągnie różne sznurki, pod 
ten sam takt tańczą różni Ro­
bineau i nie ma różnicy, czy 
łotr nazywa się Bassaler, Robi­
neau, czy Bardet, który kupuje 
plany stoczni elbląskiej.

Obywatele Sędziowie! Kraj 
nasz zainteresowany jest w u- 
trzymaniu przyjaznych stosun­
ków ekonomicznych z innymi 
państwami. Ale ileż tupetu 
trzeba mieć, by twierdzić, iż ku­
powanie planów stoczni, urzą­
dzeń portowych, zbieranie in­
formacji o rodzaju zakładów 
pracy, jakie zbierał Klimczak, 
albo zbieranie danych o ochro­
nie węzłów kolejowych, roz­
mieszczeniu na mapie stać?! 
benzynowych, jak to czynił 
osk. Pielacki — potrzebne jest 
dla rozwoju normalnych sto­
sunków gospodarczych między 
Francją a Polską. Nie trzeba 
być fachowcem, aby stwierdzić, 
że mamy do czynienia z ordy­
narną robotą szpiegowską.

Piąta kolumna
Klimczak, mający rozkaz 

wstąpienia do PZPR, Droyet — 
organizator Tow. Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej, to nie tylko 
zwykli szpiedzy, to dywersanci 
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i prowokatorzy polityczni — to 
piąta kolumna.

Dominującą postacią w pro­
cesie jest niewątpliwie osk. 
Robineau. W ciągu całego pro­
cesu warto było zliczyć, ile raJ 
zy na pytanie sądu — „Kto zle­
cił wykonać, czy kto dał in­
strukcje" — padały wciąż te 
same odpowiedzi — „Robi­
neau". Pozycję swoją i zawód 
określił on sam najlepiej sło­
wami: „Jestem agentem służby 
wywiadowczej".

Nie jest przypadkiem, że mó­
wi to członek partii gaullistow- 
skiej, faszysta z przekonania, 
szpieg z zawodu. Tacy ludzie 
stanowią dziś glebę, na której 
opierają się knowania imperia­
listycznych podżegaczy wojen­
nych.

Przejdźmy teraz do metody, 
jaką stosują w swej pracy Ro­
bineau i jego agenci.

Metoda szpiegowska Robi­
neau ujawnia się w sposobie 
zbierania przez jego agentów 
wiadomości od przygodnych 
osób. Rachtan podróżuje rowe­
rem „wspaniałomyślnie" ofiaro­
wanym mu przez wicekonsula 
Bardet i od spotkanych osób u- 
żyskuje potrzebne mu informa­
cje. Ja^a szkoda, że ci ludzie, 
którzy nieświadomie przyczyni­
li się do sukcesów wywiadow­
czych osk. Robineau, nie znali 
pouczającej historii, jaka mia­
ła miejscę w Związku Radziec­
kim. Robotnik radziecki rozma­
wia z cudzoziemcami. Cudzo­
ziemiec pyta go się, ilu jest ro­
botników w jego fabryce. Ro­
botnik odpowiada, że tylu, ilu 
jest członków zw. zawodowe­
go. Cudzoziemiec pyta znów, a 
ilu jest członków związku za­
wodowego — robotnik odpo­
wiada, tylu ilu robotników. Tak 
właśnie powinniśmy odpowia­
dać Rachtanom, Pielackim, Bor­
kowskim i Klimczakom.

Kontakty z dyplomatami 
brytyjskimi

Robineau ujawnił w toku 
procesu fakt nawiązania przez 
niego na polecenie < Bardeta 
kontaktu z przedstawicielem 
konsulatu brytyjskiego — kon­
taktu naturalnie szpiegowskie­
go.

Andrę Robineau wie, co ro­
bił i wie po co to robił. Wy­
pełnił swoje zadania, w mia­
rę swoich sił j uzdolnień. Ro­
bineau stwierdził, że wywiad 
francuski miał charakter a- 
gresywny, stać go było na tę 
wypowiedź, gdyż po tym, co 
ujawnił on sam i jego współ 
rrcy — trudno doprawdy mieć 
wątpliwość w tym względzie. 
Oskarżony Robineau był na­
rzędziem w ręku tych, któ­
rzy przygotowywali nową woj­
nę, występując przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, przeciwko miliono­
wym rzeszom zwolenników po­
koju. N’’e można dziś zgo­
dzić się na to by można by­
ło rolę osk. Robineau ponurej- 
szać.

Drugi oskarżony — Gastoń 
Drouet, organizował siatkę w 
Słupsku jeszcze w 1947 roku 
wykorzystując do tego nawet
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sko-francuskiej. Świadek Ni- 
kolajew wyjaśnił, jak Drouet 
szukał kontaktów z podziem­
ną organizacją dywersyjną i 
chciał zaopatrzyć swych szpie­
gów w krótką broń, Dro-uet 
nie był pionkom w wywia­
dzie francuskim,

Drouet to współorganizator 
przyszłej, a zamierzonej dy­
wersji. Zdaje on sobie jasno 
sprawę, jako były wojsko 
wy. z tęgo, co robił — wie, 
że prowadzi i kieruje siatką 
szpiegowską, prowadzącą wy­
wiad wojskowy i wina jego 
została przez przewód sądo­
wy udowodniona i stwierdzona

„Dwćjkarz“ Klimczak
Trzecj z kolei — to oskar­

żony Klimczak Bronisław. 
Jest on szpiegiem z powoła­
nia i z wykształcenia, a po­
nadto urodzonym prowokato­
rem i wyszkolonym dwójka- 
rzern. Jest to człowiek o ponu­
rej przeszłości okupacyjnej I 

Nr 45 obozowej, wyzuty z wszelkie-

go poczucia uczciwości, który 
za pieniądze sprzedaje własny 
kraj i własny naród. Nie jest 
przypadkiem, że właśnie ten 
były dwójkarz, jest najaktyw­
niejszym rezydentem wywiadu

Klimczak, wróg Polski Lu­
dowej, z nienawiści do mas 
pracujących, rzuca się w ba­
gno pracy wywiadowczej i 
trzeba stwierdzić, że jest to 
jeden z najaktywniejszych 1 
najbardziej bezczelnych agen­
tów Robineau. Posiada dosko­
nałą znajomość organizacji 
służby wojskowej, orientuje się 
dobrze jako były wojskowy w 
zagadnieniach i tajnikach tej 
służby i kiódy trafia na żołnie­
rza jednej z dywizji WP, Ju- 
chum Franciszka, na spółkę z 
nim rozszyfrowuj® materiał, o 
ogromnej doniosłości militar­
nej.

Klimczak będąc w 1949 r. 
oficerem dochodzeniowym przy 
komendzie woj. SP w Szczeci­
nie, rozpracowuje skład komen­
dy i przekazuje informacje, 
dotyczące dyslokacji brygad 
SP.

Oskarżony Klimczak, wyko­
nując zlecone mu w grudniu 
1948 r. zadania, zbiera dokła­
dnie informacje o elektrow­
niach, położonych na terenie 
woj. szczecińskiego i ich zdol­
ności produkcyjnej, zbiera też 
od swych agentów dane doty­
czące takich spraw, jak np. 
plan rozmieszczenia zbiorni­
ków benzyny i ropy w magazy­
nach CPN na jego bazach mor­
skich.

Nie jest przypadkiem, żę 
na ławie oskarżonych znajduje 
się ten wychowanek dwójkar- 
sko-sanacyjnego systemu. Klim­
czak, jest to zdecydowany 
wróo, zaciętv i nieustępliwy w 
swej nienawiści. Ojczyzną tego 
człowieka nie jest Polska Ludo­
wa. Ojczyzną jego jest zdege- 
nerowana emigracja londyńska 
i stamtąd pochodzi ten zawodo 
Wy szpieg.

Drogą jego prowadzi od 
„dwójki" sanacyjnej poprzez 
prowokatorskj „Polski Zwią­
zek Wyzwoleńczy" — oraz 
przez współpracę z Gestapo, 
bo tak, ł nie inaczej trzeba 
tłumaczyć „cud" jego ratunku 
i jego kariero obozową. Droga 
ta zaprowadziła go aż do wy­
wiadu obcego.

Fauki procesu
Oskarżonych Klimczaka, 

Blausteina, Pielackiego i Rach- 
tana łączy z sobą fakt, iż są 
oni obywatelami polskimi.

I oto znaleźli się ludzie mie­
niący się Polakami, którzy 
chcieli sprzedać to, co mamy 
najcenniejszego, naszą wol­
ność i pokój, sprzedawali nas 
co chwila i co godzina. Sprze­
dawali naszych braci - żołnie­
rzy i naszych braci - robotni­
ków! Sprzedawali wojsko i fa­
bryki nasze, sprzedawali na 
sze szpitale, sprzedawali kraj 
nasz — Polskę. Widmo nowej 
wojny, którą szykuje świat 
podżegaczy wojennych wyła­
nia się spoza tych właśnie o- 
skarżonych.
Wysoki Sądzie! Działalność 

oskarżonych była zamachem na 
strzeżone prawem każdego na­
rodu tajemnice wojskowe, go­
spodarcze i polityczne, tajemni­
ce służące w równej mierze na­
rodowi polskiemu jak i francu­
skiemu.

Znaczenie obecnego procesu 
polega m. in. na tym, że wyka­
zuje cn niezb:cie, jak niebez­
piecznym wrogiem jest szpieg, 
który żeruje również na nie­
ostrożności, słabym uświadomię- 
n:u, gadulstwie i nieprzestrze­
ganiu tajemnicy urzędowej.

Konieczność 
wzmożenia czujności
Wzmocnienie czujności wzmac­

nia front pokoju, podcina two 
rz©n-e imperialistycznej agresji.

Surowy i sprawiedliwy nie­
chaj będzie Wasz wyrok, Oby­
watel® Sędzowie, bo tylko taki 
wyrok -być może odpowiedzią 
państwa ludowego na przestęp­
stwa oskarżonych. Masy pracu­
jące narodu francuskiego zrozu­
mieją, że wyrok Wasz nie jest 
wyrokiem na Francuzów, że 
Robineau i Drouety nie są wy­
razicielami woli narodu francu­
skiego, podobnie jak Kiimczaki 
nie są wyrazicielami woli naro­
du polskiego.

N,:echaj będzie wyrok Wasz 
wyrokiem na ludzi, którzy do­
puścili się zamachu na więzy 
przyjaźni łączącej oba narody.

Niech ten wyrok będzie cio­
sem godzącym w tych, którzy 
byli narzędziem w rękach pod­
żegaczy wojennych.

W imię najżywotniejszych in- 
teresów naszego kraju, intere­
sów narodu francuskiego, w i- 
mię przyjaźni narodów polskie­
go i francuskiego, w obronie 
poko ju i zasad uczciwego współ­
życia m ędzy narodami — żą­
dam:

Dla oskarżonego Robineau 
Andre — kary długoletniego 
więzienia.

Dla osk. Drouet Gaston — ka­
ry długoletniego więzienia.

Dla osk. Klimczaka Bronisła­
wa — kary śmierci.

Dla osk. Pielackiego Stefana
— kary śmierci.

Dla osk. Blausteina vel Bor­
kowskiego Zbigniewa — kary 
dożywotniego więzienia.

Dla osk. Raćhtana Kazimierza
— kary długoletniego więzienia.

Po prokuratorze przemawiali 
obrońcy.

Robineau byŁ narzędziem
agresywnego rządu francuskiego 

mówi obrońca oskarżonego adwokat Maślanko
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dniu procesu szpiegów fran­
cuskich w Szczecinie, po 
przemówieniu prokuratora 
zabrali głos obrońcy, po czym 
oskarżeni wygłosili ostatnie 
słowo.
Pierwszy zabiera głos obroń­

ca oskarżonego Robineau, ad­
wokat Maślanko. Myślą przewo­
dnią jego przemówienia jest 
teza, że Robineau działał, jako 
agent wywiadu, będącego orga­
nem państwa francuskiego i 
podlegał z tytułu dyscyplinie 
wojskowej. <

Obrońca stwierdza, że wina 
Robineau nie ulega zakwestio­
nowaniu wobec tego że oskar­
żony przyznał się do niej cał­
kowicie. Pozostaje zagadnie­
nie wymiaru kary. Zdaniem o- 
brońcy istotą problemu jest 
nie tyle napięcie złej woli, ile 
rodzaj zlej woli, a mianowicie 
czy posiada ona siedzibę w sa­
mym oskarżonym, czy też poza 
nim. Wywiad był uprawiany 
przez organ wywiadowczy rzą­
du francuskiego, który prze­
szedł do obozu agresji. W 
świ.etle tego należy ustalić kim 
jest Robineau: czy złotym mło­
dzieńcem, czy zdrajcą, szpie­
giem, dyplomatą, czy wywia­
dowcą? Jak zdaniem Clause- 
witza wojna jest polityką, pro­
wadzoną innymi środkami, tak 
-działalność wywiadu francu- 
sk:ego, była kontynuowaniem 
wojny w czasie pokoju.

Działalność ta wyrażała o- 
kreśloną politykę, za którą od­
powiada rząd francuski. W at­
mosferze jaką został otoczony 
Robineau na placówce francu­
skiej w Polsce, gdzie robota 
wywiadowcza rozwijała się pod 
auspejamj generała i majora 
— zle skłonności Robineau mo­
gły sję tylko rozwinąć. Robi­
neau nie był prywatnym awan­
turnikiem. Był on wywiadowcą, 
powołanym do swej roboty 
przez osobę na wysokim szcze­
blu ambasady, był kapitanem 
wywiadu pod komendą oficera.

Fundusze na .działalność wy­
wiadowczą, jak się zdaje o- 
brońcy, czerpane były z bud 
żetu państwa francuskiego na 
który składają się podatki 
płacone przez francuski naród 
niezależnie od tego, czy organ 
na którego C2ele stali moco 
dawcy Robineau. nazywa się 
drugim biurem, Surete Nationa- 
le, czy też Surete Speciale.

Przechodząc do kwestii wy­
miaru kary wieloletniego wię-,

Pod powyższym tytułem nie- 
dzielna „Trybuna Ludu" pisze 
między innymi:

„Motywy podawane przez re­
akcyjną część hierarchii koś­
cielnej w obronie praktyk daw­
nych władz „Caritas" jeszcze 
bardziej odsłaniają istotne 
przyczyny tego stanu rzeczy. 
Cóż bowiem znaczyło tak czę­
sto spotykane tłumaczenie, że 
„Caritas" udziela pomocy „bez 
względu na przekonania", naj­
bardziej potrzebującym? Dla­
czego „bez względu na przeko­
nania" oznaczało w praktyce 
pomoc dla wszystkiego rodzaju 
wrogów Polski Ludowej — dla 
reakcjonistów, ludzi z band, 
gospodarczych dywersantów, a 
nawet niekiedy dla gestapow­
skich szpiclów? Dlaczego poję­
cie „najbardziej potrzebują­
cych" przede wszystkim obej­
mowało obszarników, kapitali­
stów, dostojników kościelnych 
różnego rodzaju, którzy byli 
suto wspomagani z funduszów 
„Caritas" — a nie wdowy, sie­
roty i tych naprawdę najbied­
niejszych? Dlaczego charyta­
tywna rzekomo działalność na­
krywała się w praktyce z fi­
nansowaniem reakcji — i to za 
pieniądze państwowe i społecz­
ne, oraz za sumy zebrane z 
groszowych składek i datków?

Na wszystkie te pytania, 
narzucające się każdemu 
uczciwemu człowiekowi, re­
akcyjna część hierarchii koś­
cielnej nie dała odpowiedzi. 
Nie uważała ona również za 
stosowne potępić licznych 
nadużyć i kradzieży ujaw­
nionych przez kontrolę, ani 
też odgrodzić się od nagmin­
nych faktów malwersacji i 
defraudacji środkó-w „Cari­
tas". Zamiast potępienia i od­
grodzenia się — słyszeliśmy 
często lansowaną przez re­
akcyjną część hierarchii te­
zę, że rozdział darów i środ- 

zienia, jakie żądał prokurator, 
adw. Maślanko podkreśla, że 
żyjemy w stanie pokoju i pro­
si we własnym imieniu o wy­
rozumiały wymiar kary, a w i- 
mieniu Robineau o łagodny 
w-miar kary, pozostawiając o- 
kreślenie tego wymiaru do­
świadczeniu i światłości sądu.

W obronie oskar. Drouet 
przemawiał adwokat Wiącek. 
Usiłował on odciążyć oskarżo­
nego, przedstawiając go jako 
jedynie „mechanicznego wyko­
nawcę" poleceń szpiegowskich 
wicekonsula Bardet i osk. Robi­
neau.

Oskarżonych Klimczaka i 
Blausteina vel Borkowskiego 
bronił adwokat Kolbert, przed­
stawiając obu oskarżonych ja­
ko ofiary szantażu ze strony 
szpiegów francuskich, pełnią­
cych oficjalnie funkcje dyplo­
matów.

Obrońca wniósł o możliwie 
łagodny wymiar kaiy dla obu 
oskarżonych.

Adw. Tomicki wysunął tezę, 
że jego klient — osk. Pielacki 
zdradziwszy się raz przed o- 
skarżonym Blausteinem vel Bor­
kowskim, że jest dezerterem z 
armii polskiej, stal się powol­
nym narzędziem w jego ręku.

Adw, Warski, przemawiając 
w obronie oskarżonego Rachta- 
na, podkreślił niski stopień in­
teligencji oskarżonego. Zwa­
biony obietnicami wyjazdu za 
granicę — powiedział obrońca 
— ten „ograniczony człowiek" 
stał się narzędziem w rękach 
Bardet i Robineau .

W ostatnim słowie, Andre 
Robineau oświadczył: ,,Istniał 
w rzeczywistości rozdźwięk 
między czynami popełnionymi 
przez mnie, a mymi uczuciami. 
Podczas mego pobytu w Pol­
sce, widziałem gigantyczny wy­
siłek narodu polskiego dla od­
budowy i przyznają, iż popeł­
niłem błąd w stosunku do Pol 
ski i szczerze tego żałuję. Na 
sali obecni są dziennikarze, 
między którymi znajdują się 
również i korespondenci prasy 
francuskiej. Za ich pośredni­
ctwem zwracam się do mło­
dzieży francuskiej, aby nie po­
szła w moje ślady. Proszę wy 
soki sąd o sprawiedliwy wy­
rok".

Oskarżony Klimczak oświad­
czył, że padł ofiarą szantażu ze 
strony Bardeta.

Oskarżeni Blaustein Pieląc 
ki j Rachtan wyrazili skruchę 

ków pieniężnych „Caritas" 
odbywał się według intencji 
ofiarodawców amerykańskich.

Ale czy intencją robotnika 
polskiego w Stanach Zjedno­
czonych — który często odej­
mował sobie od ust, mając na­
dzieję w ten sposób pomóc bli­
skim w kraju — było, aby jeg® 
ofiary szły na hrabiów, sabota- 
źystów i innych wrogów ro­
botnika polskiego w Polsce? 
Albo też na osobiste potrze­
by dygnitarzy „caritasowych"? 
Takie mogły być chyba tylko 
intencje amerykańskich pośred­
ników dawnych władz „Cari­
tas", a mianowicie wyższej ko­
ścielnej hierarchii w Stanach 
Zjednoczonych z kardynałem 
Spellmanem na czele. Jednak­
że intencje reakcyjnych amery­
kańskich ośrodków dyspozycyj­
nych nie mogą być i nie są 
wiążące ani dla świeckich oby­
wateli polskich — wierzących 
i niewierzących — ani dla 
większości księży, którzy zama­
nifestowali swoje patriotyczna 
stanowisko z okazji oczyszcze­
nia stosunków w „Caritas" i lo­
jalnie współpracują oraz u- 
czestniczą w nowoukonstytuo- 
wanych władzach tej organi­
zacji.

Nowe władze „Caritas" w 
spełnianiu swojej charytatyw­
nej działalności mogą liczyć na 
pomoc czynników państwo­
wych. Dziś, gdy od ujawnienia 
nadużyć w „Caritas" i wkro­
czenia władz upłynęło zaledwie 
parę tygodni, widać wyraźnie, 
że zarządzenia te spotkały się z 
aprobatą całego społeczeństwa. 
Dziś widać wyraźnie, że przez 
swą postawę reakcyjna część 
hierarchii kościelnej odizolo­
wała się całkowicie od najszer­
szych rzesz narodu polskiego i 
od większości duchownych, któ­
rzy solidaryzują się z zarządze­
niami władz".

i prosili o łagodny wymiar 
kary.

W godzinach nocnych Sąd 
zamknął przewód, wyrok ogło­
szony będzie w godzinach po­
południowych, dnia 14 bm.

Kolejarze bydgoscy 
zwycięzcami 
w międzyzakładowym

BYDGOSZCZ (PAP). W sali 
ORZZ w Bydgoszczy ponad 500 
robotników łącznie z rodzinami 
uczestniczyło w uroczystości 
przekazania przechodniego 
sztandaru współzawodnictwa 
pracy załodze Bydgoskiej Fa­
bryki Sygnałów Kolejowych.

Załoga tej fabryki, biorąc u- 
dział we współzawodnictwie 
międzyzakładowym prowadzo­
nym pomiędzy fabrykami sy­
gnalizacyjnymi w Krakowie, 
Poznaniu i Bydgoszczy, po raz 
drugi zajęła pierwsze miejsce, 
zdobywając sztandar przechod­
ni, ufundowany przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Metalowców.

Nowy numer czasopismu

„0 socjalistyczna 
JUGOSŁAWIĘ"

MOSKWA (PAP). Nowy 
numer czasopisma „O socjali­
styczną Jugosławię" — organu 
jugosłowiańskich emigrantów 
rewolucyjnych przebywających 
w ZSRR, zawiera artykuł A. 
Andrejewa pt. „Stalin i chłop­
stwo kołchozowe", jak również 
artykuł wstępny pt „Gospodar­
ka Jugosławii pod całkowitą 
kontrolą imperialistów".

„Imperialiści Stanów Zjedno­
czonych wykorzystują klikę 
Tito dla działalności szpiegow­
skiej w Azji", „Krach titow- 
skich planów ekonomicznych", 
„Titowcy przysięgają ambasa­
dorowi amerykańskiemu wier­
ność dla Wall-Street", „Titow­
cy — wrogowie klasy robotni­
czej całego świata" j szereg in­
nych wiadomości z Jugosławii 
— oto treść nowego numeru 
Czasopisma.2
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Podnosimy jakość wyrobów przemysłowych
Często spotykamy się ze słuszną krytyką nie­

których wyrobów przemysłowych, przeważnie włó­
kienniczych, krytyką odnoszącą się do jakości to­
warów. Konsumenci tu i tam mawiają, że zakupio­
ne np. płaszcze męskie posiadają zbyt krótkie rę­
kawy, lub, że odzież dziecięca farbuje w praniu, a 
bielizna trykotowa rozciąga się. Świadczy to o po­
trzebie podniesienia jakości tych wyrobów, oraz 
mówi w ogóle o zagadnieniu jakości riie rozwiąza­
nym jeszcze w niektórych fabrykach i zakładach 
produkcyjnych.

WZ" planie 6-letnim problem 
jakościowy wyrobów 

przemysłowych stanowi czoło* 
we zagadnienie gospodarcze, 
Posiada to głębokie ekonomicz­
ne uzasadnienie, gdyż towar 
wysoko jakościowy przysparza 
krajowi oszczędności przez swą 
i-wałość i pełniejsze zaspokaja-' 
nie potrzeb, co oznacza w kom 
sekwencji oszczędność surow­
ca. energii napędowej i pracy 
ludzkiej.

Zagadnienie jakości ma swe 
uzasadnienie także z punktu 
widzenia społecznego. Ludność 
pracująca

to--

coraz większe 
wymagania 

stawia jakościowej stronie 
warów w związku z rosnącym 
dobrobytem w kraju. Ze wzglę* 
du na to, towar nisko jako­
ściowy nie znajduje zbytu i 
obciąża niepotrzebnie składni* 
ce.

Walka o jakość wyrobów 
przemysłowych w kraju trwa

Kołchoźnicy biorq udział 
w ocen'e pracy naukowej

W,7 gruzińskim osiedlu Ar- 
” chiłoskało. położonym 

w stepie Szirakskim, odbyła się 
niedawno publiczna obrona 
pracy naukowej docenta Iwa­
na Chirsieli na uzyskanie tytułu 
kandydata nauk ekonomicz­
nych. Tematem pracy była go­
spodarka kołchozu im. Kirowa, 
znajdującego się na terenie 
wymienionego wyżej osiedla.

Do kołchozu przyjechali z 
tej okazji: przewodniczący Ra­
dy Naukowej Instytutu Gospo­
darki przy Akademii Nauk Re­
publiki Gruzińskiej, prof. M. 
Guguszwili, prof. I. Dżaszi i 
doc. M. Łaczkebia oiraz kilku 
pisarzy i dziennikarzy.

« * 
*TVa przykładzie przodu jące- 

' go kołchozu im. Kirowa, 
autor pracy kreśli zarysy no­
wego układu 6ił społeczno-go­
spodarczych na wsi.

Jak wyglądała wieś Archiło- 
skało przed Rewolucją Paź­
dziernikową? Na miejscu, gdzie 
dziś wznoszą się murowane do­
my chłopskie, tonące w zieleni 
sadów i winnic, znajdowały się 
nedzne lepianki hodowców by­
dła. Przed dwudziestu laty 
chłopi tej wsi zjednoczyli się 
w kołchoz i odnieśli w ciągu 
tego okresu wielkie sukcesy w 
dziedzinie gospodarczej.

Osiągnięcia kołchozu im. Ki­
rowa pozostają w ścisłym zwią­
zku z pracą ośrodka maszyno­
wego., zorganizowanego w Szi- 
raku. Ośrodek ten wykonywał 
w kołchozie większość prac rol­
nych, wymagających dużego 
wysTku, jak: orka, siew, uprzą­
tanie plonów itp. Dzięki zasto­
sowaniu nowoczesnego sprzętu 
technicznego, który zastąpił 
pracę wielu ludzi, znaczna licz­
ba członków kołchozu mogła 
zająć się hodowlą bydła, ogrod­
nictwem i warzywnictwem.

W kołchozie wprowadzono 
płodozmian polowo-łąkowy, co 
przyczyniło się nie tylko do pod- 

na

...zboczyliśmy, aby obejrzeć wybudowane w ub. rd^tf no­
woczesne, jednorodzinne domki

Fot (2; Głos WLkp. — E. Kitzmann

już od dłuższego czasu i wy­
kazać się może sukcesami- Nie 
jest to przecież akcja przepro* 
wadzana do pewnego okresu 
czasu przeciwnie — walka « 
jakość stanowi stały czynnik 
nieustannie działający w za­
kładzie pracy. Przechodzi ona 
jedynie z etapu niższego na 
etap wyższy. Przykładem tego 
jest inicjatywa robotników 
włókniarzy w przemyśle tek* 
styinym. którzy powołali 
życia tzw.

do

brygady 
pierwszej jakości, 

produkujące towar wysoko- 
jakościowy. Obecnie w całym 
przemyśle włókienniczym dzia* 
łają setki tych brygad, podno­
sząc jakość wyrobów. Przykła* 
dem także walki robotników o 
tę sprawę jest inicjatywa Jana 
Walaszczyka, warszawskiego 
tokarza który wezwał do 
współzawodnictwa oszczędno, 
ściowego m- in. do poprawy 
jakości produktów poprzez

niesienia urodzajności gleby, 
lecz również do zwiększenia za­
pasów paszy dla bydła. Założo­
no pięć farm, w tej liczbie far- 

(Ćiąg dalszy na str. 4)

JOZEF TUŁASIEWICZ

zbiera się 32 kwintale pszenicy z hektara4
*7 Łukaszewem wiążą Jana 

Kulskiego wspomnień a 
od wczesnej młodości, znają go 
więc tutejsi ludzie — tak mło­
dzi jak i starzy. Ale kiedy w 
marcu ub. roku łukaszewlanie 
organizowali gospodarkę zespo­
łową, moment ten najmniej za­
ważył w wyborze Kulskiego na 
przewodniczącego spółdzielni. 
Głosy gromady zdobyło mu 
przeświadczenie o jego uczci­
wości i zaufanie do jego umie­
jętności organizacyjnych. Za­
rząd spółdzielni, do którego 
powołano ponadto Rocha Bed­
narka i Władysława Woltman- 
na ,rozpoczął pracę w trudnych 
warunkach.

Łukaszew był wsią parcela- 
cyjną o zniszczonych budyn­
kach gospodarczych. Brak było 
maszyn rolniczych. Do spół­
dzielni wniesiono stosunkowo 
mało bydła i nierogacizny, bo 
tylko 5 krów i 18 świń. Za­
wiązując III typ spółdzielni — 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
pokładano nadzieję w ziemi i 
zespołowej pracy. Tej ziemi 
było 203 ha, w tym 12 ha łąk 
i 3 ha lasu, natomiast pracę 
podjęło 19 członków wraz z ro­
dzinami.

Rzetelna praca, pomoc ze 
strony Partii — Powiatowego 
Komitetu PZPR w Krotoszynie 
— oraz kredyty udzielone spół­
dzielni na inwestycje produk­
cyjne, a 
pozwoliły

także indywidualne 
osiągnięcie zna- 

zmniejszanie ilości braków i 
gorszych gatunków,

Do walki o podniesienie ja* 
kości wyrobów przyłączyła się 
ostatnio Centrala Handlowa 
Przemysłu Odzieżowego, która 
najbardziej zainteresowana 
jest w tej sprawie, ze względu 
na rosnące wymagania konsu­
mentów- Centrala ta pragnie 
dołożyć wszelkich starań by 
zadaniu temu sprostać.

Zadanie to Centrala pragnie 
wypełnić w następujący spo* 
sób: We wszystkich sklepach 
detalicznej sprzedaży, należą­
cych do Centrali ekspedienci 
prowadzą notatniki, w których

notują szczegółowo 
życzenia, klientów

Ekspedienci co pewien czas wy­
kazywać się muszą przed swym 

kierownictwem tego rodzaju 
zapiskami. Notatki te stanowią 
niezbędny materiał źródłowy 
do studiów nad potrzebami 
rynku i stanowią konieczne 
wskazówki dla produkcji. Poza 
tym w każdym sklepie Cen 
trali znajdują się skrzynki za­
żaleń, do których klienci wrzu= 
cać mogą listy lub karteczki z 
uwagami na temat asortymen­
tu i jakości towarów a także 
dotyczące obsługi w sklepie.

Centrala posiadając źródło* 
wy materiał, dotyczący rynku, 
opracowuje na tej podstawie 
wnioski i dezyderaty dla Prze, 
mysłu Odzieżowego. Centralny 
Zarząd tego przemysłu z kolei 
w oparciu o te wnioski oprą* 
cowuje plany produkcyjne 
przewidujące istotne potrzeby 
konsumentów. W ten sposób 
rozwiązane zostanie obok in­
nych problemów zagadnienie 
jakości wyrobów odzieżowych 
przy współudziale konsumen­
tów.

Podnoszenie jakości produk­
tów obok zwiększania wydaj* 
ności i oszczędności w produk­
cji należą do stale działających 
czynników w każdym zakła* 

cznych rezultatów w ciągu nie­
spełna rocznej gospodarki ze­
społowej.

Poważny ten dorobek oglą­
damy, wędrując po obszernym 
dziedzińcu, zabudowaniach go­
spodarczych, po zagrodach 
członków Zespołu (skrót ozna­
czający Rolniczy Zespół Spól- 
dzelczy — red.). 1 rzeba to 
podkreślić: nie we wszystkich 
spółdzielniach, jakie widzieliś­
my w czasie podróży po Więl- 
kopolsce i Ziemi Lubuskiej za­
uważyliśmy taką dbałość o po­
rządek.

— Nasz dorobek? — uśmie­
cha się Kulski. — Ot, tam — 
widzicie ten szeroki płat czer­
wonych dachówek na stodole? 
Brakło tam pokrycia, a przez re­
sztę dachu przeciekało, niczym 
przez sito. Zresztą nie tylko 
tam, bo i te sąsiednie budynki 
były w niewiele co lepszym 
stanie. Przeprowadziliśmy więc 
remont wszystkich dachów, no 
—• i mamy dziś stodoły, jak 
się patrzy.

— Brakło nam maszyn i na­
rzędzi rolniczych — sporo mu- 
sieliśmy kupić. Mamy dziś ma­
szyn pod dostatkiem w tym 
komplet młocarniany i lokomo- 
bilę. Jak słychać zresztą, po­
mocy maszynowej, a także in 
strukcyjnej udzieli nam w tym 
roku Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy.

W stajniach i oborach Łuka- 
szewa obejrzeliśmy pierwszy 
przychówek. Łącznie — mają­
tek spółdzielczy obejmuje już: 
19 koni, 17 krów, 82 
31 owiec.

W świniami przy 
zagadujemy Marię 
niak:

— Dobrze się pracuje?
— A, dobrze — odpowiada

— Tylko żadna nie chce tu pra 
cować na stałe, więc zmienia­
my się co tydzień. My młode
— wolimy robotę w polu.

Ładnie to — pomyślałem — 
że kobiety w Łukaszewie inte­
resuje uprawa ziemi.

— No tak — dodałem głoś­
no — ale warto i tutaj praco­
wać. I to przecież jest ważna 
dziedzina produkcji spółdziel­
czej.

świnie i

parniku 
Augusty-

(b piąta zlć&Hóka budżdi Polski
K^dat^oana będzie v) 195o roku 
na zdnoioie publiczne^

dzie wytwórczym. Prowadzą 
one w ogólności
ku obniżeniu kosztów 

produkcji 
a więc do większego zaspoko­
jenia potrzeb ludności, co 
znaicza realny wzrost zarod­
ków, czego tłumaczyć już nie 
potrzeba.

Domaganie się przez konsu* 
mentów coraz to lepszych to­
warów i wzrastająca, żę tak 
nazwiemy wybredność kłien* 
tów, świadczy o wzroście do­
brobytu kraju o zaspokojeniu 
zasadniczych potrzeb ludzi pra= 
cy. A taki stan rzeczy stawia 
przed przemysłem nowe zada­
nia, które musi wypełnić ku 
zadowoleniu konsumentów-

20%

10 Starmach Zfocfrioczory^ t\a zdrotole pubłkzne.
star\pwa, 'ft/Zfeo 0.9 % budżetu.

Ostatnia sesja budżetowa Sejmu R. P. wskazała wy­
raźnie, że polityka Polski jest polityką pokoju. Świadczy 
o tym choćby to, że aż 20 proc, ogólnej sumy budżetu 
Państwa przeznacza się na rozwój służby zdrowia. Tak 

jest u nas.
Rząd amerykański rezerwując olbrzymią część budżetu 
na zbrojenia, uważa iż na zapewnienie opieki zdrowotnej 
nad obywatelami tego kraju wystarczy 0,9 % budżetu.

Sprawiedliwe i konieczne ustawy
Pierwsza z tych ustaw mówi 

o planowym zatrudnianiu absol­
wentów zawodowych szkół śre­
dnich i wyższych uczelni, druga 
— o właściwym wykorzystaniu 
fachowców, już zatrudnionych.

Planowanie wielkich przedsię­
wzięć możliwe jest wówczas, 
gdy ma się do dyspozycji odpo­
wiednie środki materialne i do­
stateczne kadry wyszkolonych 
fachowców. Dzięki przemianom 
politycznym i społecznym dobra 
materialne kraju stanowią wła­
sność społeczną i mogą być u- 
żyte w pełni, zgodnie z (intere­
sami i potrzebami narodowymi.

Trzeba przełamać 
szkodliwy 

indywidualizm
Natomiast inaczej przedsta­

wia 6ię sprawa kadr fachow­
ców. Jeszcze nie uporządkowa­
liśmy zamieszania, spowodowa­
nego skutkami wojny i pierw­
szego, gorączkowego okresu po-

Odpowiedzią był uśmiech i 
przytaknięcie głową.

Niedaleko od drogi zboczy­
liśmy, aby obejrzeć wybudo­
wane w ub. roku, nowoczesne, 
jednorodzinne zagrody. Posta­
wiono ich już sześć Podjęcie 
tej inwestycji było nieodzowne, 
ponieważ w spółdzielni odczu­
wa się wielką ciasnotę miesz­

Jan Kulski 
przewodniczący RZS w Łu- 

kaszewle

kaniową, a kilka starych zabu­
dowań folwarcznych będzie 
musiało ulec rozbiórce. Układ 
nowych domów dostosowano 
do planu przyszłego osiedla 
wiejskiego, którego budowa za­
kończona zostanie w rbmach 
planu 6-letniego. Tak więc Łu- 
kaszew — podobnie jak więk­
szość spółdzielni produkcyj­
nych w Wielkopolsce — zmie­
ni całkowicie swe oblicze, sta­
jąc się w ciągu najbliższych 
lat osiedlem odpow;adającym 
warunkom zdrowotnym, warun­
kom zagospodarowania prze 
strzennego.

Nowe domki — widoczne 
już z dala — stroi świeża czer­
wień dachówek. Jeszcze bar­
dziej przez to odróżniają się 
od przygarbionych ku ziemi, 
starych zabudowań folwarcz­
nych. Wnętrza wykorzystano 
ekonomicznie. Każdy z dom- 
ków mieści trzy izby (z tych 
jedną na poddaszu), obszerną 
kuchnię j śpiżarnię. Opodal w

Dwie doniosłe ustawy, doty­
czące planowej gospodarki si­
łami fachowymi, wniesione 
przez Rząd na Sejm — są wyni­
kiem konieczności życiowych; 
jednocześnie obrazują one sens 
i wielkość zadań, które posta­
wiliśmy przed -obą podejmu­
jąc realizację rtanu 6-letniego.

spiesznej odbudowy. Jeszcze nie 
przełamaliśmy resztek oportuni­
zmu i indywidualistycznego 
światopoglądu, stawiającego na 
plan pierwszy osobisty interes, 
czy tylko wygodę jednostek.

Wojna poczyniła poważne lu­
ki w szeregach inteligencji fa­
chowej. Zapełniamy je powoli, 
bowiem kwalifikacje umysłowe 
zdobywa się studiami, które 
trudno byłoby zbyt skracać, 
ale zapełniamy stale. Przewidu­
jemy, iż w ciągu sześciolecia 
6tanie do samodzielnej pracy 
około 160.000 absolwentów wyż­
szych uczelni, 300.000 absolwen­
tów zawodowych szkół technicz-

nieco mniej’szym budynku go 
spodarczym znajduje się widna 
obora, trzy przegrody na inwen­
tarz domowy i wzorowo urzą­
dzony kurnik.

— Będzie pożytek i uciecha 
— potwierdził swoje zadowole­
nie Kulski — kiedy wiosną po 
całkowitym wykończeniu robót 
budowlanych wprowadzą 6ię 
tutaj nasi ludzie.

Wzajemnie dzielone uwagi 
dopełniły naszej rozmowy. Oto 
garść zanotowanych i zaobser­
wowanych szczegółów:

Plan inwestycyjny bież, roku 
przewiduje budowę jeszcze je­
dnego domku indywidualnego. 
Przewiduje... ale już nie za 
kredyty. Zagroda stanie z wła­
snych, wypracowanych skrzęt­
ną gospodarką — funduszów. 
W planie znalazła się d#lej 
budowa szopy na przechowanie 
narzędzi rolniczych i budowa 
remizy strażackiej. I co najważ­
niejsze: rok ‘bieżący urzeczy­
wistni gorące ..pragnienie wszy­
stkich członków spółdzielni. 
Łukaszew rozbłyśnie światłem 
elektrycznym, jak w ub. roku 
rozśpiewał się pewnego dnia 
melodią płynącą 3 głośników.

Dobrze gospodarzą łukasze- 
wianie. Założyli w ub. roku sad 
na 4 hektarach, 
szło pół tysiąca 
wych. Zebrali 
ziemi. Najlepiej udały się psze­
nica, żyto, buraki i jęczmień. 
Z hektara zebrano 32 q psze­
nicy i- 20 q żyta, gdy przeciętne 
zbiory tych plonów w gospo­
darce spółdzielczej Wielkopol­
ski przyniosły 17,8 q z ha psze­
nicy j 14 2 q z ha żyta. Kon­
traktują żywiec, zboża i bura­
ki. Przeprowadzili na czas i 
dobrze siew ozimin, starannie 
przygotowują siewy wiosenne.

Rozległa się wskroś pola śpie­
wny bas lokomobili. Kończy 
się młockę ostatnich stogów 
czekają na nią jeszcze dwie 
pełne stodoły.

— No i co myślicie o ze­
społowej pracy? — pytamy na ; 
od jezdnym.

— Nie ma nawet porówna­
nia z gospodarką w pojedynkę. 
Przecie najlepiej mówią o tym 
nasze większe zbiory i wyższe 
dochody,

zasadzili prze­
grzew owoco- 
bogaty plon z 

nych i 800.000 absolwentów 
szkół rzemieślniczych.

Zamiast 6 500 — 25 000 
absolwentów

Wynika z tego, że przeciętna 
liczba absolwentów, opuszcza­
jących co roku wyższe uczelnie, 
wynosić będzie około 25.000. 
Przed wojną, gdy liczba ta nie 
przekraczała 6500, mówiło się 
w Polsce o „nadprodukcji inte­
ligencji"!

210.000 absolwentów szkół 
wyższych i zawodowych rocz­
nie przybywać będzie przecięt­
nie, w ciągu 6 lat. Jest to wię­
cej, niż wynosiła przed wojną 
liczba absolwentów szkół aka­
demickich, średnich i zawodo­
wych łącznie za trzy lata 1934 
do 1937!

Wyszkolenie tej milionowej 
masy fachowców pochłonie 124 
miliardy złotych, które Państwo 
musi zainwestować w szkolnic­
twie wyższym i zawodowym.

Obowiązek 3-letniej 
pracy absolwentów

Dlatego też projektowana 
przez Rząd ustawa przewiduje 
obowiązek trzyletniej pracy, ab­
solwenta w określonym zakła­
dzie w zakresie zdobytej spe­
cjalności.

Trzeba sobie jasno zdać spra­
wę z prostego faktu. Korzysta­
my wszyscy z prądu elektrycz­
nego, z komunikacji, z urządzeń 
miejskich, że służby zdrowia, 
używamy wielu różnych przed­
miotów i sprzętów — wszystko 
to są owoce pracy górników, 
hutników, metalowców.

Tymczasem — w hutnictwie 
na 1000 robotników mamy 9 in­
żynierów zamiast 25, a więc 
brakuje 16, w górnictwie na 
1000 górników mamy 6 inży­
nierów zamiast 20, a więc bra­
kuje 14, w przemyśle lekkim, 
produkującym m. in. sprzęty i 
przedmioty codziennego użytku 
na 1000 robotników mamy 2 in­
żynierów, gdy potrzeba 15, a 
więc brakuje 13.

Potrzebujemy lekarzy, agro­
nomów, weterynarzy, księgo­
wych. Potrzebujemy dziesiąt­
ki tysięcy techników.

Wielkie perspektywy 
• przed inteligencją 

techniczną
A przecież zdarzają się wy­

padki, iż wyszkoleni fachowcy 
pracują w innych zawodach, 
wybierając dziedzinę, która im 
bardziej odpowiada.

Taka płynność kadr jest go­
spodarczo szkodliwa i jest tak­
że niemoralna. Ktoś inny bo­
wiem musi wykonywać pracę 
podwójną, potrójną, potrzeby 
kraju nie mogą być zaspokaja­
ne w pełni, wskutek braku fa­
chowych pracowników. Dlatego 
jest rzeczą słuszną, iż ustawa 
ogranicza w pewnych ważnych 
dziedzinach specjalności całko­
witą dowolność wyboru i zmia­
ny miejsca i rodzaju pracy.

Przed inteligencją techniczną 
otwierają się wielkie możliwo­
ści twórczego udziału w życiu 
i pracy narodu, możliwości peł­
nego wykorzystania i rozwinię­
cia osobistych uzdolnień, stałe­
go doskonalenia się. Polska Lu­
dowa wysoko ceni ludzi, którzy 

I swą wiedzę i talenty oddają do 
i budowy wspólnego dzieła. Dro­

ga awansu życiowego 6toi przed 
każdym otworem.

Stanisław Grzełeckł
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Wrzaśnia baz szminki
grodziskiej Poradni Eugenicznej

TT iedy przyjechałem do 
Wrześni, na wstępie spot 

-kałem się z perspektywą spę­
dzenia nocy na dworcu, a u 
sekretarza burmistrza znalaz­
łem plan miasta z tytułem „Plan 
der Stadt Wreschen".

Ostatecznie znalazł się po­
kój w jedynym we Wrześniu 
prywatnym „Hotelu Polskim" 
(spółdzielczego brak).

Wrześnię, miasto liczące 10 
tysięcy mieszkańców, zamiesz­
kują w przeważającej większo­
ści robotnicy oraz pracująca 
inteligencja. Dziwna rzecz — 
ludzie ci są wielkimi domato­
rami — wszelkie lokale restau­
racyjne puste. Z wybiciem go­
dziny 19 miasto zamiera i tylko 
gdzieniegdzie przemknie syl­
wetka powracającego do domu.

Może właśnie ta martwota na 
ulicach jest przyczyną, że wła­
dze miejskie nie pomyślały o 
zwiększeniu oświetlenia mia­
sta?...

Mieszkańcy Wrześni są ludź­
mi prostymi i szczerymi. Typo­
wym przykładem jest burmistrz 
miasta, ob. Kamiński, który w statnio w auli Państw. Szkoły

pogawędce skromnie pomija 
osiągnięcia Wrześni, a mówi o 
jej brakach i niedociągnięciach.

Ob. Anłuchowski 
na widowni

Byłbym jednak jednostronny, 
wychwalając zalety mieszkań­
ców Wrześni. Cóż! Wśród 10- 
tysięcznej liczby mieszkańców 
znajdą się zawsze różni ludzie. 
Do nich zaliczyć należy ob. An- 
tuchowskiego. Ob. Antucbow- 
ski (lat około 40) jest analfabe­
tą. Nie wstyd być analfabetą, 
gdyż przed wojną rząd sanacyj­
ny nie dbał o upowszechnienie 
oświaty wśród mas. Gorzej, 
kiedy mimo pomocy Polski Lu­
dowej (nauka przecież jest bez­
płatna) — odrzuca się tę po­
moc i z uporem maniaka nie

chowski potrafił handlować do 
niedawna końmi — a wiemy, 
jaki to spekulancki interes! Jeź­
dzi do Szczecina z rąbanką (co 
na to M. O.?), a w lekcjach dla 
analfabetów nie bierze udziału.

Centrala Mięsna 
przejmuje rzeźnię — 

a robotnicy bez wypłat
Do czasu przejęcia wrzesiń- 

skiej Rzeźni Miejskiej przez 
Centralę Mięsną, robotnicy tej 
rzeźni otrzymywali, rzecz pro­
sta, wynagrodzenie od Zarządu 
Miejskiego. Na skutek jednak 
zakwestionowania przez Cen­
tralę Mięsną grudniowego ra­
chunku, wystawionego przez 
Zarząd Miejski oraz przejęcia 
izeżni przez Centralę Mięsną,

przychodzi się na lekcje, demo- • ani jedna ani druga instytucja 
railizując innych. Pan Antu- | nie uważała za stosowne w ter-

W Ostrzeszowie nie ma analfabetów
Z okazji zakończenia kursu 

dla analfabetów, odbyła się o-

minie wypłacić pobory robotni­
kom. Robotnicy zwrócili się do 
burmistrza, który rozumiejąc ich 
sytuację, kazał wypłacić, nie 
wiedząc, jakie pretensje będzie 
miała C. M., połowę wynagro­
dzenia, na co robotnicy się 
zgodzili.

Czy to jest w porządku? Dla­
czego Centrala Mięsna nie 
zgłosiła wcześniej pretensji, po­
dając własny rachunek, aby 
Zarząd Miejski mógł wypłacić 
należność? Dlaczego C. M. nie 
zainteresowała 
uposażeniem robotników 
chwilą przejęcia rzeźni?

A oto inny obrazek! Robotnik 
— sprzątacz rzeźni ob. Bana­
szak otrzymał 2500 zł! Rzecz 
prosta, że z tych pieniędzy nie 
może wyżyć, nawet przewidzia­
nych 15 dni. -Kiedy burmistrz 
zlecił podwyższyć tę zaliczkę, 
buchalteria tłumaczy się, że 
„im to robi trudności''. A komu 
trudniej! Robotnikowi wyżyć za 
2500 zł, czy buchalterii zmienić 
kwit?

się pracą ani
z

Robotnicy i chłopi Wielkopolski

Miitiiją nad piwamem raMwi
Pomysł zorganizowania konferencji kierownictwa Polskiego Radia 

w Poznaniu z radiosłuchaczami okazał się bardzo szczęśliwy. Na na­
radę, która odbyła się w ubiegłą niedzielę w szkolę przy ul. Ber- 
wińskiego, przybyło około ISO osób z zakładów przemysłowych, 
spółdzielni produkcyjnych, PGR 1 , gospodarstw rolnych. Była t» 
pierwsza w Polsce próba przysłuchania Się głosowi robotnika i chło­
pa o programach Polskiego Radia 
wniosków.

celem wyciągnięcia odpowiednich

Radiosłuchacze z zakładów 
pracy i ze wsi nie byli przygo­
towani do merytorycznej kryty­
ki. Uwagi ich padały pod wra­
żeniem przemówień dyr. Kosta-

Kołchoźnicy biorą udział
w ocenie

pracy naukowej
(Dalszy ciąg ze str. 3) 

rpę-hodowli koni. Stada kołcho- 
ry.liczą obecnie 15 tysięcy 
sztuk bydła. Znacznie polepszy­
ła się też rasa bydła.

Kołchoz posiada własną elek­
trownię, zakład mleczarski, tar­
tak, cegielnię i fabrykę dachó­
wek. Wybudowano młyn, kuź­
nię oraz warsztaty: stolarski 1 
ciesielski. Całkowicie zmieniło 
się oblicze wsi. Stała się ona 
osiedlem typu miejskiego — ze 
szkołą, szpitalem, klubem i ki­
nem.

Obecnie setki kołchoźników 
uczy się na kursach, studiuje 
literaturę polityczną 1 fachową. 
Każda rodzina kołchoźnicze 
prenumeruje przeciętnie dwie 
gazety i dwa czasopisma. W 
każdym domu jest radio. Wy­
rosła nowa inteligencja kołcho­
zowa. nowe kadry 
ków rolnictwa.

* j.*
Do odczytaniu 

Cłrrseli swej

przodowni-

*

przez doc. 
pracy, roz­

poczęła się dyskusja, w której 
zabrało głos wielu kołchoźni­
ków, Oceniając w zasadzie po­
zytywnie tę pracę, wskazali je­
dnocześnie na szereg braków i 
niedociągnięć. Kierownik jed­
nego z ogn?iw, Aleksander Gor- 
baidze podkreślił, że w pracy 
poświęcono zbyt mało uwagi 
sprawie rozwoju kołchozowej 
hodowli bydła. Miejscowy na­
uczyciel. W. Mieliszwili, redak­
tor gazety rejonowej, W. Goczi- 
taszwili i instruktor Komitetu 
Rejonowego Partii, I. Mente- 
szaszwili wypowiedzieli rów- 
n:eż szereg cennych uwag, 
stwierdzając przy tym aktual­
ność i wielkie społeczne zna­
czenie pracy. Wszyscy zabiera­
jący głos wyrazili wdzięczność 
za popularyzowanie praktyki 
kołchozowej w pracach nauko­
wych.

Publiczna obrona rozprawy 
naukowej z udziałem kołchoźni­
ków, to zupełnie nowe i nie­
zwykłe wydarzenie. Świadczy 
ono o zacieśnianiu się więzów 
nauki z praktyką.

Po dyskusji i tajnym głoso­
waniu Rada Naukowa przyzna- 
W docentowi Chirseii tytuł 
kandydata nauk ekonomicz­
nych. Zebrani kołchoźnicy po­
witali to postanowienie gorą­
cymi oklaskami.

A. Dubrewski

szuka, naczelnika działu progra­
mowego — Sikorskiego i St. 
Strugarka o pracy naszego Ra­
dia. Uwagi te były bardzo cen­
ne. Ob. Biadała mówił o potrze­
bie uprzystępnienia dla słucha­
cza wiejskiego audycji radio­
wych, ganił obce wyrazy, nie- 
zrozumiałe dla gospodyń i go­
spodarzy wiejskich i apelował, 
aby mówić do wsi językiem pro­
stym, jasnym i zrozumiałym. 
Ob, Józef Kranc (PGR), uznając 
potrzebę nie tylko muzyki lek­
kiej dla wsi, lecz również i po­
ważnej, wystąpił z konkretnym 
projektem, aby przed wykony­
waniem poważniejszych utwo­
rów dawane były krótkie wy­
jaśnienia dotyczące tematyki 
utworu. Ób. Henryk Głusz pod­
kreślił konieczność zwrócenia 
w audycjach radiowych więk­
szej uwagi na wiejskie zespoły 
sportowe. Przyczyni się to do 
umasowienia sportu na wsi.

Uwagi innych mówców doty­
czyły technicznej strony audy­
cji radiowych. Głównie chodziło 
o przesunięcie terminu niektó­
rych słuchowisk i przystosowa­
nie godzin audycji do pracy 
czy wypoczynku robotnika lub 
rolnika. Tak np. audycje świet­
licowe winny odbywać się po 
godzinie 18, aby rolnicy mieli 
możność wysłuchiwania ich po 
pracy. Zwrócono również uwa­
gę na potrzebę omawiania 
spraw kobiecych w audycjach 
dlg wsi.

Konferencja niedzielna otwo­
rzyła cykl podobnych narad, 
które niewątpliwi^ jeszcze bar­
dziej zbliżą robotnika i chłopa 
do audycji Polskiego Radia z 
obopólną korzyścią, gdyż tylko 
w ten sposób Radio wypracuje 
sobie właściwy styl programo­
wy z uwzględnieniem właściwo­
ści regionalnych danego terenu.

(fh)

Ogólnokształcącej miła uroczy­
stość z udziałem członków Spo­
łecznej Komisji Egzaminacyj­
nej. W miłych słowach zwró­
cili się do uczestników przew. 
MRN — H. Glapiński, burmistrz 
Witnicki oraz inspektor Zając. 
Następnie przewodniczący MRN 
wręczył uczestnikom kursu 
świadectwa ukończenia nauki 
początkowej, W imieniu kursi­
stów przemówiła ob. Strzelczy- 
kówna, zapewniając o chęci 
dalszego kształcenia się i uzu­
pełniania wiedzy.

Staraniemmiejscowego spo­
łeczeństwa kursistomzgotowa- 

. no m;łe przyjęcie z herbatką, 
zakończone tańcami. Z ukoń­
czeniem tego kursu Ostrzeszów 
pozbył się analfabetów. Oby 
śladami miasta zaczęła kro­
czyć cała ostrzeszowska gmi­
na! (zk)

Nie wolno pić 
nieprzegotowanej wody!

Żle jest z wrzesińskimi wo­
dociągami. Już 40 lat pracują 
wodociągi bez żadnego remon­
tu. Nic też dziwnego, że w pew­
nych okresach woda, którą do­
starczają wodociągi, jest nie 
tylko niezdrowa, ale wręcz 
szkodliwa. Dlatego ustawicznie 
poprzez rozwieszone plakaty 
aipeluje się do ludności, aby nie 
piła nieprzegotowanej wody. 
Prace nad budową nowej stud­
ni artezyjskiej rozpoczną się 
jeszcze w tym roku. Na razie, 
zapobiegając możliwej epide­
mii, Zarząd Miejski zakupi a- 
parat do chlorowania wody.

Mieczysław Tomaszewski

Grodzisk Wielkopolski za­
inicjował bardzo ciekawą i 
społecznie słuszną akcję na 
odcinku opieki zdrowotnej, 
prawnej 1 ubezpieczeniowej 
odnośnie małżeństwa. Projekt 
wyszedł od tamtejszej Poradni 
Eugenicznej przy Ośrodku 
Zdrowia, jedynej tego rodza­
ju placówki w Wielkopolsce. 
W ub. niedzielę odbył się w 

Grodzisku krótki jednodniowy 
kurs dla nowożeńców. Chodzi­
ło o zapoznanie słuchaczy — 
korzystających ze stałej opieki 
Poradni — z podstawowymi za­
gadnieniami małżeństwa i wy­
chowania dziecka w dzisiejszej 
Polsce. Dlatego też, oprócz refe­
ratu kierownika Poradni i O- 
środka Zdrowia — dr Henkego 
na temat znaczenia Poradni Eu­
genicznej i zagadnień popula­
cyjnych^ oraz prelekcji instruk­
torki pielęgniarstwa Łeskówny, 
dotyczącej zdrowia rodziców i 
dzieci, zabierali głos prawnicy 
i społecznicy. Naczelnik Sądu 
Jędrzejewski mówił o wzajem­
nych obowiązkach rodziców i 
dzieci, sędzia Bajoński — o pra­
wie małżeńskim, wreszcie kie­
rownik działu U. S. — Piotrow­
ski na temat świadczeń w razie 
macierzyństwa i o ochronie pra­
cy kobiet. W formie popular­
nej przedstawione zostały naj­
bardziej istotne przepisy i pou­
czenia, które przydadzą się nie­
wątpliwie młodym małżeństwom 
w praktyce życia codziennego.

O zainteresowaniu kursem, 
który odbył się w dużej auli 
miejscowej Szkoły Podstawowej 
nr 1, świadczy niezwykle tłu­
mny udział młodych małżon­
ków, reprezentujących różne 
środowiska społeczne. Na sali 
zgromadziło się kilkaset osób. 
Ponieważ czas nie pozwalał na 
dyskusję, która w praktyce za­
mieniłaby się na liczne zapy­
tania kursistów — dr Henke, 
w imieniu Ośrodka Zdrowia, za­
proponował zgłaszanie pytań 
drogą listowną w formie bez­
imiennej na adres Ośrodka, 
przy czym, w “razie nadesłania 
licznej korespondencji zostało­
by zorganizowane drugie podo­
bne zebranie, na którym ci sa­
mi prelegenci wyjaśnił by in­
teresujące słuchaczy zagadnie­
nia. Również naczelnik Sądu 
wystąpił z podobnym apelem 
o zgłaszanie zapytań dotyczą­
cych prawa. (Ss)

Nowe formy współzawodnictwa
omówili pracownicy służby zdrowia

W Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Poznaniu odbyła się 
onegdaj konferencja Poznańskie­
go Oddziału Zw. Zaw. Prac. Służ­
by Zdrowia, w której uczestni­
czyli delegaci oraz przewodniczą­
cy Komitetów Współzawodnictwa 
Pracy z całego województwa. Z 
ramienia Woj. Wydz. Zdrowia 
uczestniczył w obradach dr Jesz- 
ke. Poza tym byli obecni: przed­
stawiciele GRZZ i ORZZ.

Wielkopolska iłużba zdrowia 
rozpoczęła współzawodnictwo w 
ub. roku. Jako pierwsze przystą­
piły do akcji Pow. Poradnie 
Skórno-Weneryczne oraz Sekcja 
Położnych. Obie te grupy znaj­
dują się obecnie w drugim etapie 
współzawodnictwa. Tąk więc nie­
dzielna konferencja nie miała na 
celu zainicjowania współzawod­
nictwa, a rączej podsumowanie 
dotychczasowego dorobku w tym 
zakresie oraz nakreślenie dal­
szej drogi.

Zasadniczy referat wygłosił de­
legat Zarządu Głównego. Związku 
Frankiewicz. Prelegent podkre­
ślił szczególnie ważność współza­
wodnictwa indywidualnego. Cały 
wysiłek we współzawodnictwie 
powinien iść w kierunku podnie­
sienia ogólnego stanu zdrowotne­
go świata pracy, by tym samym 
podnieść wydajność dla szybszej

Młodzież
opiekuje się 

grobami poległych 
lotników radzieckich

realizacji planu 6-letniego. Wy­
wody przedstawiciela z Warsza­
wy uzupełnił dr Wrzyszczyński, 
dyr. Centralnej Woj. Poradni 
Ochrony Macierzyństwa i Zdro­
wia Dziecka.

Nowy regulamin dla współza­
wodniczących w ramach służby 
zdrowia będzie niebawem wpro­
wadzony w życie. Głównie ma on 
na celu usunięcie poprzednich 
nieporozumień i trudności. (Ss)

„Pioniery”, „Tesle" 
„Talizmany" 

w nowym sklepie CHPE
Jak się dowiadujemy, w pier­

wszych dniach marca zostanie 
otwarty w Poznaniu drugi z ko­
lei sklep detaliczny Centrali 
Handlowej Przemysłu Elektro­
technicznego. Obecnie w lokalu 
sklepu przy placu Wolności 12 
(pód arkadami) trwają prace 
nad urządzeniem wnętrza. Jasne 
jesionowe urządzenie sklepu, 
oprócz normalnych półek i kon­
tuaru, zaopatrzone będzie w fo­
teliki dla klientów i specjalne 
stoliki do demonstrowania i 
próbowania radioodbiorników. 
Posadzka jest zrobiona z tzw. 
„lastrico", imitującego marmur;

W nowootwa-rtym sklepie, 
prócz kompletnego asortymen­
tu towarów krajowej produk­
cji branży elektrotechnicznej, 
będziemy mogli również nabyć 
krajowej produkcji aparaty ra­
diowe „Pionier" oraz czeskie 
„Tesle” i '„Talizmany", (ost)

8 spółdzielni 
rzemieślniczych 

powstało już w Gnieźnie
W lokalu Okr. Zw. Cechów 

w Gnieźnie, odbyło się w tych 
dniach zebranie organizacyjne 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pra­
cy Blacharsko - Instalacyjnej. 
Nowa rzemieślnicza spółdziel­
nia nastawiona będzie na wy­
konywanie usług dla świata 
pracy w zakresie zawodu bla- 
charsko-instalacyjnego oraz na 
produkcję.

W obradach, których zagaje­
nia dokonał kier. Okr, Biura 
Zw. Cechów ob. Malinowski, 
uczestniczyli m. in. przedstaw. 
PZPR Adamski i PRZZ Smel- 
kowski. Po dokładnym zazna­
jomieniu się ze statutem 
brano Radę Nadzorczą z 
Bolesławem Purczyńskim 
czele. Rada wybrała z kolei 
rząd, powierzając prezesurę 
Janowi Nowakowi.

W dyskusji wskazał ob. 
damski na zadania, 
przed spółdzielnią 
uświadomienia ideologicznego 1 
realizacji planów gospodarczych. 
Ob. Malinowski podniósł z ko­
lei wyrobienie społeczne rze­
mieślników gnieźnieńskich i ich 
postępowe nastawienie do spół­
dzielczości, jako najlepszej for­
my włączenia produkcji rze­
mieślniczej do planu 6-letniego. 
Świadczy o tym fakt, że w 
Gnieźnie powstało już 8 spół­
dzielń rzemieślniczych (pr)

wy- 
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za-
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List naucitjcieia

Znów
trojaczki
w Gnieźnie

W nocy z niedzieli na po­
niedziałek urodziły się w 
Gnieźnie trojaczki, tym razem 
nie w szpitalu, jak to było w 
podobnym wypadku w okre­
sie gwiazdkowym, lecz w mie­
szkaniu pracownika fizyczne­
go PKP — Walkowskiego przy 
ul. Witkowskiej 98. O godz. 
1.30 żona jego, 31-letnia Ja­
nina, porodziła dwie dziew­
czynki i chłopca. Pogotowie 
Lekarskie przybyło na miej­
sce po 10 minutach razem z 
akuszerką, lecz na skutek póź­
nego wezwania pomoc okazała 
się zbyteczna. Matka trojacz­
ków czuje się dobrze. (Pr)

Referat Modelarstwa Lotnicze­
go pii.y Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP postanowił, w porozumieniu 
z Dyrekcją Okręgową Ligi Lotni­
czej w Poznaniu, wziąć udział w 
odszukaniu zwłok żołnierzy i lot­
ników radzieckich i polskich, po­
chowanych poza cmentarzami. W 
związku z tym ZW ZMP zwraca 
się za naszym pośrednictwem do 
wszystkich członków Związku o 
możliwie jak najszybsze nadesła­
nie spisu grobów istniejących w 
miejscu ich zamieszkania. Odna­
lezione zwłoki przeniesione zo­
staną na specjalny cmentarz. Spi­
sy grobów przysyłać należy na 
adres Referatu Modelarstwa Lot 
niczego przy ZW ZMP w Pozna 
niu (Armii Czerwonej 1). (ost)

W imieniu własnym, 
jak również nauczy­
cielstwa gminy Krze­
szyce powiatu Sulę­
cin, proszę na łamach 
Waszego poczytnego 
pisma poruszyć nastę­
pującą sprawę.

Kuratorium Okr. 
Szkol. Poznańskiego 
nadsyła listy płatni­

cze dla Inspektora­
tów szkolnych już po 
dwudziestym każdego 
miesiąca. Listy płatni­
cze otrzymują płatni­
cy rejonów zwykle 
przed pierwszym każ­
dego miesiąca. Gdy 
chodzi o otrzymanie 
poborów, to nauczy­
cielstwo zamiast o- 
statniego dnia miesią­
ca lub 1 otrzymuje 
zwykle 4 lub 7 (nie­
którzy tak otrzymali)..

Na pozór tylko wy- 
daje się to błahostką. 
Nauczyciel 
płacę idzie 
9 km, po zajęciach 
szkolnych, wieczorem 
prowadzi kurs dla an­
alfabetów, i ma sze­
reg innych zajęć — a 
od płatnika dowiadu­
je się, że „lista jest, 
lecz przekazy nie na­
deszły lub z powodu 
święta poczta gotów­
ki nie zamówiła itd."

A przecież jesteśmy 
ludźmi pracy, też ma­
my różne terminowe

po swoją 
nieraz 7—

sprawy do uregulowa­
nia jak dzieci w in­
ternatach i inne zobo­
wiązania i sprawy pie­
niężne. Czy dlatego, 
że pracujemy w „za­
padłych" miejscowo­
ściach — wśród ludu 
i dla ludu, mielibyśmy 
być gorzej traktowani 
od kolegów w powie­
cie, którzy otrzymują

wę-

pobory punktualnie 
i nie potrzebują odby­
wać kilkakrotnej kil­
kukilometrowej 
drówki?

Może by Kuratorium 
wysyłało przekazy pie­
niężne wprost na rę­
ce płatników — a nie 
„via" powiat a wów­
czas poczta prędzej 
mogłaby zamówić go-

tówkę i pierwszego 
otrzymalibyśmy płacę. 

Stały czytelnik
Sądzimy, ii Kurato­

rium OSP zrewiduje 
dotychczasowy sy­
stem rozsyłania pobo­
rów nauczycielskich. 
Chodzi przecież tylko 
o kilkudniowe prze­
sunięcie terminu wy­
syłki.

O karne mandaty 
dla awanturniczych

Z obowiązku oby­
watelskiego, pozwa­
lam sobie zakomuniir 
kować co następuje:

W dniu 11 lutego 
br. o godz. 14, ocze­
kując tramwaju na 
przystanku przy ul. 
Garbary, 
budynku 
(Szkoła 
nr 37 u 
Stawnej i ul. Małe 
Garbary), zaobserwo­
wałem, że wychodzą­
ce dzieci ze szkół, 
mieszczących się w o- 
pisanym wyżej gma­
chu szkolnym, są roz­
praszane, jak kurczę­
ta na wiejskiej dro­
dze, przez liczne po­
jazdy mechaniczne, 
przejeżdżające prze­
ważnie z szybkością 
40—50 km na godz.

Jeden z osobowych

szoferów

naprzeciw 
szkolnego 

Podstawowa 
wylotu ul.

samochodów nr T 
45497, jadąc w kie­
runku do miasta, 
wpadł na środku uli­
cy przed szkołą w 
grupę przechodzących 
dzieci z I klasy i — 
gdyby hamulce nie 
były dobre — byłby 
zabił małego chłop­
czyka w granatowym 
berecie.

Uprzejmie 
Redakcję

proszę 
,Głosu" o 

przyjęcie mego spo­
strzeżenia jako „dzwo­
nek alarmowy" i spo­
wodowanie tam gdzie 
należy, by niezwłocz­
nie usunięto istnieją­
ce niedomagania w i- 
mię bezpieczeństwa 
ila tych najmłodszych* 
którzy nie znając 
przepisów o ruchu ko­
łowym, mogą zbyt łat-

wo stracić życie, nie 
uświadamiając nawet 
sobie, że nastąpić to 
może z ich własnej 
winy.

Obywatel W. K.
(nazwisko w posia­

daniu redakcji)

Kierujemy powyż­
szą wypowiedź nasze­
go czytelnika pod a- 
dresem Komendy 
Miejskiej M. O., by 
Stróże naszego bezpie 
czeństwa ukarali 
przykładnymi manda­
tami kierowców, gro­
żących zbyt szybką 
iazdą życiu dzieci 
szkolnych. Również 
Zrzeszenie 'Właścicie­
li Dorożek Samoch 
winno pouczyć kierow­
ców o obowiązku 
przestrzegania przepi­
sów jazdy.
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Należy przestrzegać prawa!
Sąd Okręgowy w 

na ostatniej sesji wyjazdowej 
w Krotoszynie skazał: Anto 
niego Cielucha, kierownika 
mleczarni z Dobrzycy, pow. 
Krotoszyn, za niedopełnienie 
swych obowiązków służbowych 
i umożliwieni ekspedientce 
Wolińskiej podrobienie listy 
odbiorców masła na 5 miesię­
cy aresztu z zawieszeniem wy-

Do naszych 
Czytelników

Opłacanie prenumeraty 
zleconej jest najpraktycz­
niejszym j najtańszym spo­
sobem otrzymywania „Głosu 
Wielkopolskiego".

Przy dokonywaniu wpłaty, 
która wynosi w prenumera­
cie zleconej 135,— zł mie­
sięcznie nie potrzeba wypeł­
niać blankietu, ani nie pono­
si się dodatkowych kosztów 
przesyłki pieniędzy. „Głos 
Wielkopolski" jest wówczas 
doręczany przez pocztę do 
mieszkań Czytelników.

Urzędy Pocztowe przyjmu­
ją wpłaty na prenumeratę 
zleconą do 20 każdego mie­
siąca a więc na marzec do 
20 lutego br.

Ostrowie ' konania kary na 2 lata- Pela- 
! gię Wolińską, ekspedientkę 
■ mleczarni w Dobrzycy za oszu­
stwo na 2 miesiące aresztu: 
Stanisława Paryzka, rolnika ze 
Skałowa i Józefa Godylę, ze 
Sulmierzyc, za niezgłoszenie 
mienia poniemieckiego, na ka­
ry po 5000 zł lub po 20 dni a- 
resztu; Tadeusza Kellera z Kro­
toszyna i Tadeusza Adamskie­
go z Ostrowa, za wywóz mie- 

i ni a ruchomego z Ziem Zachod­
nich bez zezwolenia, na kary 
po 1000 zł grzywny lub po 4 
dni aresztu; Franciszka Gołąba 
mistrza ślusarskiego z Koźmina 
—■ za sprowadzenie niebezpie­
czeństwa pożaru stogu, >na 6 
miesięcy aresztu; Jana Grzesia­
ka ze Zdun, za fałszywe zezna­
nie, na 4 miesiące aresztu, (fk)

i------ 000UMÓW------ 1
W siódmą rocznicę bitwy pod 

Stalingradem. Na posiedzeniu Miej­
skiej Rady Narodowej w Odolano­
wie uchwalono uczcić pamięć bo­
haterskich obrońców przez prze­
mianowanie najpiękniejszego par­
ku miejskiego na „Park Obrońców 
Stalingradu",

Uroczystego przemianowania par­
ku dokonano 5 bm. w obecności 
władz i społeczeństwa. Okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosił 
przewodniczący Miejskiej Rady Na­
rodowej.

Spółdzielnia pracy we Wschowie
nie narzeka na brak zamówień

Niedawno, bo przed 3 mie® 
siącami została we Wschowie 
założona „Rzemieślnicza Spół­
dzielnią Branży Skórzanej z 
odp. udz.”. Z początku spół® 
dzielnia pracy liczyła 18 człon® 
ków, którzy mieli do pokona* 
nia poważne trudności. Trudno 
było im zapłacić od razu od* 
powiednią ilość udziałów. Z tej 
też przyczyny nie można było 
zaraz przeprowadzić remontu 
swojej siedziby w murach sta­
rego pałacu. Na szczęście spół®

Niepoprawny
Robotnik Tomasz Hadryś po­

zostawił przed Centralą Mięsną 
w Kępnie swój rower, lecz kie­
dy wyszedł ze sklepu, roweru 
już nie było. Okazało się, że 
rower skradł mu właściciel 9 
ha gospodarstwa rolnego Jó­
zef Biliński z Zosin, po w. Kę­
pno. Biliński odpowiadał za to 
przed Sądem Grodzkim w Kę­
pnie, który skazał go na 2 lata 
więzienia.

Tak wysoką karę zastosowa­
no z tej przyczyny, że Biliński 
dokonał kradzieży roweru w 
kilka dni. po powrocie z 10- 
miesięcznego więzienia również 
za kradzież, (bdc)

dzielni pomógł Bank Ludowy, 
udzielając pożyczki 100 000 zł.

Obecnie Spółdzielnia już li®

Wieści z Krotoszyna
Posiedzenie MRN w Kobyli­

nie. W 7 rocznicę bitwy pod 
Stalingradem i 5 rocznicę o- 
swobodzenia miasta, odbyło się 
uroczyste posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej w Kobylinie, 
któremu przewodniczył ob. 
Florkowski. Na posiedzeniu tym 
uchwalono przemianowanie u- 
licy Kolejowej na ulicę „O- 
brońców Stalingradu".

Następnie podczas akademii 
naucz. Ciesiółka wygłosił refe­
rat o rocznicy Stalingradzkiej, 
a o uwolnieniu miasta mów;ł 
nacz. Poczty — Stanisław Roy- 
da. Młodzież szkolna wystąpiła 
zaś z deklamacjami i śpiewem.

Po akademii na ul. Kolejo­
wej burmistrz Ciesielski doko­
nał odsłonięcia tablicy, nastę­
pnie pochód udał się na cmen-- 
tarz, gdzie złożono wieńce na 
grobach poległych żołnierzy.

Pożar w Konarzewie. W dniu 
6 bm. w godzinach wieczor­
nych powstał pożar w Szkole 
Rolniczej w Konarzewie, pow. 
Krotoszyn. Dzięki szybkiej in­
terwencji Straży Pożarnej z 
Krotoszyna, pożar zdołano zlo­
kalizować. Spalił się tylko da.ch 
b. pałacu.

czy 25 członków. Praca idzie 
składnie, zamówień bardzo du« 
żo. Daje się jednak odczuwać 
brak należytego zaopatrzenia 
w surowiec. W tej chwili spól« 
daielcy pracują systemem na­
kładowym dla Centrali Rze® 
mieślniczej w Poznani-u. Zarób® 
ki ich miesięczne przekraczają 
20 tys. zł, dlatego są oni za® 
dowole-ni i ze spokojem patrzą 
w przyszłość. (St. R.l

Zarobił 1 rok więzienia
Były sekretarz adwokacki a 

obecnie referent socjalny w Fa­
bryce Wyrobów Metalowych w 
Ostrowie — Stanisław Adam­
ski, miał za meło pieniędzy na 
przyjemności. Postanowił on 
wykorzystać pracownice i pra­
cowników fabryki, obiecując 
im postarać się o mieszkania. 
Wyłudził on od robotnic Maj* 
chrzakowej i Wysoczyńękiej 
po 5000 złotych, a od innych 
Żądał również po 5000 zł wzgl. 
2000 zł.

Oszustem zajęła się Milicja 
Obywatelska i w rezultacie A- 
damski znalazł się na ławie o~ 
skarżonych przed Sądem Grodz­
kim w Ostrowie i został skaza­
ny na jeden rok więzienia.

(bdc)

B KRONIKA
iun

Słońce w.: 7.11
ŚRODA zach.: 17.04

_ . Księżyc w,; 7.08
Faustyna. Jozefa zach.; 54,59

OSTRÓW
Nieszczęśliwy wypadek. W Pb. 

czwartek 15-letnia Barbara StaB- 
gretówna, przechodząc nieuważnie 
przez ulicę, wpadla pod samochód 
ciężarowy Powszechnego Domu To­
warowego. Nieuważna dziewczyna 
poniosła śmierć na miejscu.

Uwaga, lekarze i położne. Wazy- 
scy lekarze i położne obowiązani 
są w terminie do dn. 15 bm. dotych­
czasowe uprawnienia do wykony­
wania praktyki zgłosić w Referacie 
Zdrowia Starostwa Powiatowego 
w Ostrowie, ul. Sobieskiego 5, II p., 
pokój 19.

Niedokonanie zgłoszenia pociąga 
za sobą utratę prawa do wykony, 
wania praktyki zawodowej z dn. 
16 bm.

Uwaga, pływacy! Miesięczne 
ogólne zebranie sekcji pływackiej 
ZS „Kolejarz.Ostrovia" odbędzie 
się w środę, 15 bm. o godz. 19 w 
salj ZZK Koła I przy ul. Sienkie­
wicza nr 1,

Repertuar kin: „Słońce" — 
„Czarci Żleb", prod. polskiej; 
„Piast": „Konfrontacja" prod. 
radzieckiej.

Oddział Redakcji .Głosu 
Wielkopolskiego": Ostrów, ul. 
Wolności 20, teł. 422.

Sprzedamy z wolnej ręki

3 domy mieszkalne
W GNIEŹNIE 
wolne od wszelkich obciążeń.

LIKWIDATORZY
Spółki Akc. Budowy Domów „Osada" 

w Gnieźnie
793a — w likwidacji —

WIĘKSZE WYGRANE 
ss loterii
4-ty dzień ciągnienie ll-e5 klasy

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padło na Nr 4896 w W-wie

Wygrane po200.000 zł padły na 
Nr Nr: 22259 71798

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 10455 12318 46050 49281 
50424 59430 60105 68660 76710

Wygrane po 40.000 zł padłv na Nr 
Nr: 5282 12539 37242 46785 78521 
88708 96865 102097

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr: 2415 6451 9158 10730 10919 
11597 13030 13356 15936 21516 23342 
23839 24181 30097 35180 35208 38842 
39266 41082 49824 52637 53567 53714 
55593 56490 57701 58049 59902 61826 
65344 66918 67760 69033 78308 91834 
94217 94395 96159 102279 105545
109543

Poszukujemy
1 St. KSIĘGOWEGO
2 KSIĘGOWYCH
2 St. KONTYSTÓW
1 MASZYNISTKĘ 

RUTYNOWANĄ 
pracowników z od­
powiednimi kwalifi. 
kacjami.

Poznańskie Zjednoczo­
ne Fabryki Cukrów i 
Czekolady — Dyrekcja 
Finansowa Poznań, ul. 
św. Wojciecha 29. Zgło­
szenia osobiste z ży­
ciorysem i podaniem.

448b

Ekspedientka poirzebna. Pół 
wiejska 24. piekarnia. 3372

Szuka posady
Nauczyciel, doświadczony wy 
chowawca znający również 
gruntownie ogrodnictwo — 
pszczelnictwo gospodarstwo, 
przyjmie stanowisko kierowni­
ka internatu, uzdrowiska sa. 
natorium Oferty Glos Wielko 
polski nr 3342.

Księgowy bilansista znajomo, 
ścią jednolitego planu kont 
i planowania finansowego — 
zmieni prace zaraz, również 
prowincja. Warunek, mieszka­
nie. Oferty: PAR, Ratajczaka 7 
dla 2,262 p!925

Karmelarz poszukuje posady.
Oferty G.os Wlkp. nr 3363.

Wolne posady
Gospodyni samodzielna na go. 
spodarstwo rolne. Adres wska 
źe Gros Wlkp, nr 3325._____

Stelmach na deputat potrzebny 
natychmiast. Zgłoszenia osobi­
ście Gospod. Ogieniowo pow. 
Śrem. ko'o Czempinia telefon 
Czempiń 66, _ ______ B197
Potrzebny chłopak do koni.*— 
Zgłoszenia: Poznań. Ostrów 
ska 47. p!946

Pomocnica domowa z gotowa­
niem potrzebna. Dąbrowskie, 
go 54 ni. 6.__________ 3362
Pomoc domowa referencjami 
2 osób do Łodzi zaraz Dr Ma. 
zur. Słoneczna 11. . 3266.
Gminna Spółdzielnia w Dama­
sławku poszukuje natychmiast 
wykwalifikowanej maszynistki- 
korespondentki.________ 795a
Gospodyni starsza o pogodnym 

i usposobieniu potrzebna do leś­
niczówki. Zgłoszenia: Czarkow 

i ska. Mokrz. 792a

Nauka
Handlowo-Administracyjny kurs 
półroczny rozpoczynamy 1 mar- 
ca. Kursy Handlowo-Admini 
stracyjne. Wawrzyniaka 33

P1531

Zakład Wiedzy Handlowej Po. 
znań Zwierzjniecka 13 tele 
fon 500-94 organizuje Kursy 
Handlowe Kursy Księgowości; 
podstawowe i wyższe. Zapisy 
codziennie godz. 9.00—17.00

P190Ó

Fa ADAM MROZIKIEWICZ
HURTOWNIA GALANTERII 
CHUDOBY 22 

obecnie p19n

Ratajczaka 15 (Pasaż Apollo)

H OGŁOSZENIA DROBNE g

Osobiste
Obelge rzuconą na Stefanię 
Balcerzakównę ze Żnina od­
wołuję. Kazimierz Bolewski.

445b

Sprzedaże
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne użytkowe sprze. 
daż kupno. Komis „Lamus", 
Sieroca 5/6,__________p 1615^
Kupno, sprzedaż, naprawa ma­
szyn biurowych. Piotr Piep- 
rzycki al. Marcinkowskiego 
nr 28 skład naprzeciw poczty 
telefon 23-62_________ pl599
Pianina sprzedam Kopernika 
6 m. 12.___  3231
PAS tabletki, zastrzyki, strep 
tomycynę. Adres wskaźe G^os 
Wielkopolski nr 3383.

Barak 6 wolnych pokoi kom­
fortem ogrodem, tramwaju 
2 500 000. Domek Mosinie, o. 
grodem. 700 000. Pijanowski’ 
Pfewiejska 38.________ p!928
Bernardyn (suczka) na sprze­
daż. Adres wskaże Głos Wiel 
kopolski nr 3361,__________’
Krowę wysokocielną sprzedam, 
Wardzińska, Uzarzewo. p. Ko 
bylnicą.______________ 33 7 5
Sprzedam ogród (parcela pod 
budowę), Junikow'o Nowaso. 
lęęka_ 4. Matuszak._____ 3354
Maszynę do gięcia blachy. 3 o 
pony używane 900X16. sprze 
da Produkt. Bogusławskiego 
nr 16, telefon 63-79. 3356

Kupna

Maszynistki 
ze znajomością księ­
gowości poszukuje 
SpółdzielnlaKuśnierzy 
Poznań, Ratajczaka 8 8 

797 a

Maszyny biurowe. W, Rohow- 
ski i Ska. Poznań Mielźyd- 
skiego 18. pl703

Barometry, stopery, druty na 
wojowe w emalii. .Kizykola. 
bor". Poznań. Walki Młodych 
nr lOa p!651

Znaczki pocztowe kupuje Wit. 
kowski. Pcznań Marcina 31. 
I piętro,__________ pI880
Kauczuk, tkaninę azbestową, 
kupuję Produkt, Bogusław, 
skiego 16. tel. 63-79. 3355

Motorek do kajaku kupię. — 
Oferty; PAR Ratajczaka 7, 
dla 2,281._________ p!942
Wałtornię, w dobrym stanie, 
kupię. Ratajczaka 9 m. 12.

3339

Kamienice składami wille 
domki ogrodami, tereny, 
przemysłowe ogrodnicze sa. 
downicze. parcele poleca, po­
szukuje Hinz Piekary 19.

P1917

Kupuję używane meble. Ignacy 
Ludkiewicz, Żydowska 6 — 
(skład),____________ 729a

Kupuje maszyny do pisania 
liczenia powieiacze. Filipiak. 
Centrala Maszyn Przyborów 
Biurowych. Poznań św Mar­
cina 59 730a

Kuple dźwigary stropowe. — 
Oferty: Biblioteka Czytelnika 
Rokossowskiego 14 dla 191.

B192
Samochśd osobowy na chodzie 
kupię. Zgłoszenia: tel. 28 03.

________ ______  3390
Parcelę kupię. Oferty z ceną 
Głos Wlkp. nr 3388.

Pracownika 
na stanowisko

referenta 
inwestycji 

poszukują
Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Muzyczne­
go w Kaliszu. Zgłosze­
nia w Wydziale Perso­
nalnym tel. 11-83.

728

Zguby
Zgubiono tymczasowe zaświad. 
czenie tożsamości osoby. Alek­
sander Ulacha Dorobna gm. 
Czołowo, pow. Koło. 444b
Zginęła książeczka Zw. Zawo. 
dowego Prac. Samorządowych 
nr 119 622 nr nazwisko Anto 
nina Podolska. 729
Skradziono dowód osobisty, 
wystawiony przez gminę Pod 
grodzie na nazwisko Stefan 
Marciniak ur. 10. 10. 1913.

, , 712
Zgubiono legitymację Zw. Za 
wod., inne osobiste dokumen 
ty. Wojciech Szymczak, Kro- 
toszyn Osadnicza 47.___7903

Zgubiono dowód osobisty — 
..Kennkarte" nr 390 na na­
zwisko Konstancja Perek.

B193

Centrala Mięsna — 
Ekspozytura Okręgowa 
w Poznaniu

poszukuje

inżynierów — 
hodowców 

względnie osób z du­
żą praktyką z dzie­
dziny hodowli trzo­
dy chlewnej.

Posady do objęcia za­
raz. Osobiste zgłosze­
nie w ddzlale Kadr w 
Centrali Mięsnej — 
Poznań, Garbary 82/84. 

447b

Zgubiono zaświadczenie reha. 
bilitacyjne na nazwisko Salo, 
mea Czerwińska wydane przez 
Starostwo Powiatowe L>pnow. 
skie. 791a

Zgubiono zaświadczenie tożsa­
mości nr 18/48 wydane przez 
Zarząd Miejski w Kobylinie na 
nazwisko Feliks Trynka.

794a

Różne
Zaadoptuje dziewczynkę od 3 
miesięcy do 5 lat. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 3330.

Co, w Poznaniu
TEATRY

OPERA: wtorek o godz. 19 „TRAVIATA“ Ver- 
diego. Obsada: B. Kpstrzewska, F. KurowiaK, M. 
Didur-Załuska, J. Bieńkowski, Z. Mariański, I. Mi- 
kulin, J. Prząda. B. Seremak i M. Woźniczko. Dy­
rygent: B. Lewandowski. Balet układu E. Paplin- 
skiego z Barbarą Karczmarewicz i Stellą Pokrzy- 
wińską na czele zespołu. Środa - „Halka- Mo­
niuszki. _ , _

POLSKI: dziś i jutro o godz. 19.30 — „Czarująca 
szewcowa" Garci Lorei i „Pieczary Salamanki * Cer-

NOWY: dziś i jutro o godz. 19.30 — „Faryzeusze 
1 grzesznik" M Wolin i J. Pomianowskiego.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś i jutro o godz. 20 — 
„Tu rnówi Tajmyr" A Galicza i K. Isajewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś o godz. 17 — „Pan Twar­
dowski wczoraj i dziś" J. Morawskiej. Jutro — nie­
czynny.

KINA
Apollo — „Czarci Żleb" o godz. 15, 17.30 1 20; 

Bałtyk — „Czarci Żleb" o godz. 16, 18.30 i 21: Muza 
—■ „Dubrowski" o godz. 16, 18 i 20; Rialto —• „Bogata 
narzeczona" o godz. 16, 18 i 20: Warta — „Uczennica 
la" o godz. 15 17 i 19; Aktualności nr 7 o godz. 11, 
12, 13 oraz o 21.

WYSTAWY
— „Wystawa Pośmiertna Zdzisława Eichlera", 

C. B. W. A al. Marcinkowskiego 28. otwarta w dni 
powszednie od godz. 10 do 16, w niedzielę i święta 
od godz. 10 do 16.

Redakcla Poznań ul DzlaNńskicb 10 Telefony: redafc 
tor naczelny 529 09 zast red nacz 502 31 sekt 
redakcji 506 62 dziai miełski 502 32 nocny 502 34 
ł 64 72

Redaktoi naczelny- fan Zagierskl
Prenumerata: Poznań ul Matejki 66 te! 7332: konto 

PKO Poznań V 6714.
Biuro ogłosień: Poznań ul Wyspiańskiego 10 ’ nt> 

tel 64 75 i 62 70 Konto PKO Poznań nr V 6777
Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytei 

nik" Delegatura w Poznaniu ni Wyspiańskiego W 
telefon 62 70

Doczono Wielkopolskie Zasady Grattczne 
Przedsiębiotslwo Państwowe Wvodrebnione 
Zak'ad Główny w Poznaniu K—1—12564

Ć^Adio
Wtorek dn 14 lutego 1950 r 

PROGRAM II
Fala Poznania 345,6 m

5.10 Początek audycji- 5.15 
Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert poranny; 6.05 Gimna. 
styka; 6.15 Muzyka z płyt;
6.45 Dziennik; 7.10 Gimnasty. 
ka; 7.20 Muzyka; 8.oo Stresz. 
czcnle dziennika; 8.05 Aktual­
ności Poznania i program dnia;
8.15 Wszechnica Radiowa; 
8.35 Muzyka z płyt; 9.00 
Przerwa; 11.57 S gnał czasu 
i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12.25 Muzy, 
ka kameralna; 12.50 0 czym 
piszo dzisiejsza prasa poznań. 
ska; 13.00 Muzyka polska; 
14.00 Kronika węgierska; 14.15 
Muzyka operetkowa; 14.40 
Kronika Poznania w cpr. mgr. 
Stanisława Krokowskiego; 
14.50 Notowania giełdowe; 
14.55 Audycja dla chorych; 
15.1o Audycja dla szkół po­
południowych; 15.30 Aud-cja 
dla świetlic dziecięcych; 15.50 
Pogadanka sportowa; 16.00 
Dziennik; 16.20 Recital skrzyp, 
cowy Adama Kuryłly. Przy for. 
tepianie Hieronim Szperka;
16.45 „Poznajemy przodownl- ; 
ków pracy"; 17.00 Koncert 1 
rozrywkowy; 17.45 Audycja
S. P.; 18.00 Z kraju i ze 
świata: 13.15 Arie i pieśni 
kompozytorów rosyjskich; 
18.40 Wszechnica Radiowa; 
19.00 Pogadanka „Jan Guten­
berg — wynalazca druku";
19.15 Koncert symfoniczny; 
20.00 Dziennik- 20.4o W ryt­
mie tanecznym; 21.4o Wszech­
nica Radiowa; 21.55 Muzyka; 
22.30 „Zwyrtałowa bacówka 
nod wesołym wierchem": 22.50 
Muzyka z płyt; 23.00 Ostatnie 
wiadomości; 23.15 Muzyka ta­
neczna; 24.00 Koniec audycji. 1

CZASOPISMO

ŚpORtÓWY

lowaifr” “’em, lożdego
r v

Zakupimy aparaty do badań 
naukowych, termiczne che. 
miczne, aparatury do badania 
cementu cegieł, drewna sma 
rów. lakierów itp. Zgłoszenia 
kierować: Kraków Dziennik 
Polski nr 926K. 442b

Obrazki widokówki książeczki 
kolorowe również poniemiec. 
kie. każdej ilości kupimy. — 
Wytwórnia Zabawek „Bobo" 
Katowice Opolska 16 tele­
fon 312-43. 443b

Lampy radiowe wszystkich ty- 
nów kupi zaraz firma Renoma 
Stary Rynek 23 tel. 97-77.

P1908

Kupię lodówkę elektryczną, u 
niwersalną, Znoszenia: tele 
fon Leszno 789. pl905

Dnia 11 lutego 1950 r., po długich I ciężkich 
cierpieniach, zniarł opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, nasz ojciec i dzia­
dek, śp.

Paweł Włodzimierz Dworzaczek
były profesor gimnazjalny i dziennikarz 

urodzony w Warszawie 3 czerwca 1863 roku.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., 

o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim. Msza 
św za spokój Jego duszy odprawiona zostanie 
w środę, 15 bm,, o godz. 8 w kościele para­
fialnym św. Anny przy ul. Matejki.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córka, synowie, synowa, 

zięć i wnuki
Poznań, ul. Matejki 37,

Warszawa, Giżycko 3385

CENNIK OGŁOSZEŃ
Wydanie miejskie:

Za tekstem Nekrologi W tekście

do 70 mm 60 — zł 40,— Zł 135.— zł
od 71 —120 mm 90.— zł 50.— zł 150.— zł
od 121—200 mm 115 —zł 70.— Zł 220,— zł
od 201—300 mm 150 - zł 110.— Zł 290 — zł
powyżei 300 mm 180.- zł 200 — zł 460.— zł

Drobne: Zwyczajne 45.— Zł Szuka pracy 25,— zł za słowo.

Wydanie prowincjonalne:

Za tekstem Nekrologi W tekście

do 70 mm 50.— zł 40,- zł 110,— zł
od 71 -120 mm 75 - zł 50.— zł 130.- zł
od 121 —200 mm 100,— zł 70 - zł 200 — zł
od 201—300 mm 120 — Zl 110,— zł 250 — zł
powyżej 300 mm 150.- Zł 200.— zł 400 - zł

Drobne: Zwyczajne 40.— zł Szuka pracy 20.— zł za słowo.

Cały nakład:

Za tekstem Nekrologi W tekście

do 70 mm 80.- zł 60 — zł 150 - zł
od 71—120 mm 110 — zł 75.- zł 180,— zł
od 121 —200 mm 200 — zł 100,— zł 220.— zł
Od 201—300 mm 250 — zł 160 - zł 290 — zł
powyżej 300 mm 300.- zł 250 - Zł 460.— zł

Drobne; Zwyczajne 60.— zł Szuka pracy 30 — zł za słowo
Przy zamówieniach prosimy o wyraźne podanie w którym 

z trzech wydań ogłoszenie ma się ukazać.
W drobnych drukujemy pierwsze słowo tłustym drukiem 

i liczymy podwóinie Najmniejsze ogłoszenie 10 słów naj 
wieksze 25 s;ów

Ogłoszenia wymiarowe wśród drobnych 50’/» drożej od za 
tekstowych

W wydaniach niedzielnych ł Świątecznych obowiązuje 3O’/« 
dopłaty.

Za terminowy druk ogłoszeń nie odpowiadamy I nie orzyl 
muiemt oowńa’vcb z tego Dowodu reklamacji __________

Nr 45 ABCD STRONA 5

Odbiorniki radiowe na prąd 
zmienny ora? bateryjne rów 
nteż bez lamp kupi firma Re­
noma Stary Rynek 23 tele- 
fon 97-77,___________ P1909
Siano prasowane słomę pras, 
towar zdrowy kilkanaście wa 
gonów kupię. Oferty; PAR. Po 
znań Ratajczaka 7 dla 2.248 
________________P1914 

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznan 
Daszyńskiego 26 telef 21-10 
21-11_______________ PŹ634

Zamiana
Domek 1-rodzinny w Gdańsku 
ogródkiem, 4 pokojowy. zamie. 
nię na 3 pokoje kuchnią Po 
znaniu Oferty Głos Wielko- 
polskj nr 330la. ________
Samodzielne pokój kuchnią, 
ustęp. Warszawie przy W-—Z 
(Praga) zamienię na samo, 
dzielne 2-pokoiowe Poznaniu 
Oferty: PAR Ratajczaka 7. 
dla 2,284. Pl 945

W sobotę, dnia 11 lutego 1950 r., zasnęła 
w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza najukochańsza mateczka, siostra, 
szwagierka, bratowa, kuzynka i ciocia, śp.

z Skowrońskich

Aniela Tomaszewska
przeżywszy lat 57.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm., o go­
dzinie 10.45 z kaplicy cmentarza na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi 1 rodzina

Poznań. Wierzbięcice 57 m. 4____________3393

...... . ... .. .......ł ......
Dnia 10 lutego 1950 r. zmarła, po krótkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa siostra ciotka i szwagierka, śp.

Maria Raczyńska
przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm.. o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarza parafii Bożego 
Ciała, ul. Bluszczowa 'Dębiec).

W głębokim smutku pogrążono 
rodzina

Poznań, św Wojciecha 27 P1939

Dnia 11 lutego br. o godz. 23.30 zmarł w Bogu nagle na udar serca, 
namaszczony Olejami świętymi, w 75 roku życia, w 51 roku kapłaństwa,

ks. StanlsTaw Lipowicz
proboszcz z Niepartu

kanonik hon. Kapituły Metropolit., dziekan dekanatu jutroslńskłego. 
radca duchowny

Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego odbędzie się we wtorek, 
dnia 14 lutego br.. o godz . 16.

Pogrzeb nazajutrz w środę o godz. 10.
W imieniu Księży Dekanalnych i Rady Parafialnej 

ks. Guzlkowski
Konfratrów proszę o memento! 446b



łaszy 
( idiedycyna idzie naprzód 
l ' Nie ulega żadnej wąt- 
< pliwości. Weźmy na przy" 

■ kład sposoby leczenia gry­
py, jednej z najbardziej roz- 

Ipowszechnionych chorób. 
Co pacjent robił dawniej? 
Brał aspirynę, pił gorącą 
herbatę z miodem, szedł do 
łóżka i pocił się jak uczeń 
przy egzaminie. Dzisiaj nikt 
już nie stosuje „brania na 

; poty". Przynajmniej w Po 
! znaniu. Wynaleziono tu in- 
, ny, o wiele praktyczniejszy 
■ sposób i co ciekawe — po 

łączony z dużej wartości 
rozrywką kulturalną.

Chory na grypę udaje się 
do kasy kina „Apollo", wy­
kupuje bilet na najbliższy 
seans, żądając 
miejsca nr 24, 
parterze. Siadając na krze­
sło, zdejmuje płaszcz, po 
kilku minutach marynarkę 
i krawat. W połowie filmu 
czuje, jak pot ciurkiem 
spływa mu po plecach. Przy 
końcu seansu jest mokry, 
*jak robota rzezimieszka.

! Sądzicie, że to oglądanie 
filmu doprowadza „grypia- 
rza" do takiej temperatury 
wrzenia? Nie. Sprawcą tego 
jest po prostu rozgrzany ka­
loryfer znajdujący się w 
bezpośrednim sąsiedztwie 
krzesła nr 24 w rzędzie 28 
na parterze.

Dopóki ziejący żarem ka­
loryfer nie będzie w jakiś 
sposób osłonięty, dyrekcja 
kina „Apollo" winna rezer­
wować bilety na wspomnia 
ne miejsce tylko tym oso 
bom, które przedstawią 
świadectwo lekarskie stwier 
dzające silny stopień grypy. 
Członkowie Ubezpieczalni 
Społecznej powinni otrzymy­
wać bilety te bezpłatnie.

MIK

JAN BUŁHAK

...Dolina rzeki Wakszy. Dolina „białego złota" jak nazy­
wają ją Tadżycy. W dolinie tej, w odległości kilku kilome2 
trów od powiatowego miasta Woroszyłowbadu znajduje się 
kołchoz im. Lenina, którego pola bawełniane stanowią dumę 
tutejszych kołchoźników. W ciągu ostatnich trzech lat Tad­
żykistan zajął pierwsze miejsce pod względem urodzaju ba­
wełny.

Przewodniczący kołchozu O- 
todżan Dadabajew opowiada:

konieczne 
rząd 28 na

KUPON
konkursowy
Scena przedstawia

nr

(Wycięć i zachować)

pierwszy
polski artysta-grafik
W" Giżycku zmarł nagle ar* 

tysta o głośnym nazwie 
sku, senior polskiej fotografii 
artystycznej Jan Bułhak, zna­
ny chyba wszystkim z nie­
zliczonej ilości obrazów foto­
graficznych. reprodukowanych 
od blisko pół wieku przez ca« 
łą polską prasę i wszelkiego 
rodzaju wydawnictwa.

Prawda, że fotografia ma 
wielką łatwość rozpowszechnię, 
nia się więks.zą od innych dzie* 
dżin sztuki. Prace Jana Bułha. 
ka odznaczały się jednak zaw­
sze najwyższym poziomem e« 
stetycznym. nie wpadały nigdy 
w szablon reprezentowały 
ziawsize godnie to, co w odróż­
nieniu od fotografii zwie się i 
jest fotografią artystyczną.

Credo Jana Bułhaka, zawar­
te w głośnej jego książce pt. 
„Fotografika" (Warszawa 1931) 
da się sprowadzić do następu­
jących sformułowań: „Nie ma 
powodu aby obraz fotograficz* 
ny nie podlegał tym samym 
prawidłom estetyki, co i każde 
inne dzieło grafiki". Z tych 
względów fotografia powinna 
być przede wszystkim dobrze 
skomponowana zarówno w 
swych liniach, (rysunku, kon­
turze), jak i w swych plamach 
(rozmieszczenie i wzajemna 
proporcja plam czarnych i bia, 
łych, gama łączących je połcie, 
ni). Tak rozumiana, tak ś w i a. 
domie prowadzona fotogra* 
fia ma pełne prawo do miana 
fotografii artystycznej. Bułhak 
wynalazł dla miej nazwę „foto­
grafika", która przyjęła się w 
słownictwie fachowym.

Tym zasadom Bułhak był 
wierny przez całe swoje życie. 
I zgodnie z nimi stworzył pod. 
waliny polskiej fotografiki.

Polski świat fotograficzny 
stracił w Bułhaku swego nau­
czyciela i wielkiej miary arty = 

istę.

i uniwersytet. Republika posia­
da 7 dzienników, 6 tygodników, 
64 gazety rejonowe.

Nowe możliwości otworzyły 
się przed sztuką i literaturą tad­
życką. Artyści Tadżykistanu 
dwukrotnie (w 1941 i 1949 r.) 
demonstrowali swe dzieła na 
wystawach w Moskwie, zysku­
jąc wysoką ocenę. Pisarze tad­
życcy stworzyli wiele interesu­
jących utworów, znanych* nie 
tylko w Związku Radzieckim, 
ale i poza jego granicami.

do „białego złota

>

List do Jasia Budzika
‘Domimo, że mieszkam HO 

i")*- km od Poznania (mego 
rodzinnego miasta), Jestem 
stałą i długoletnią czytelnicz-

Roman Burzyński

— Przyjechałem tu przed kil­
kunastu laty razem z ojcem. 
Miejscowość nosiła nazwę Kum 
Sanker, co znaczy Piasek i Ka­
mień. Nie było tu nic prócz żół­
tych zwiędłych badyli ostu...

Kołchoźnicy Tadżykistanu o- 
powiiadają często o biedaku, 
który mieszkał kiedyś w dolinie 
Wakszy. Uprawiał w pocie czo­
ła małe pokryte kamieniami po­
le. Często dzika, nieposkromio­
na rzeka zalewała pole, zmywa­
jąc zasiewy. Chłop cierpiał nę­
dzę, czekając z uporem na lep­
sze czasy. Ale umarł nie dacze-’ 
kawszy 6ię dnia, kiedy ujarz­
miona rzeka skierowała wody 
na spaloną słońcem z emię i zie­
mia zaczęła rodzić „białe złoto".

Władza radziecka zmieniła 
dolinę Wakszy w błogosławio­
ny kraj, gdzie kwitnie uprawa 
wysokiego gatunku bawełny t. 
zw. „egipskiej". Miejscowa sta­
cja Instytutu Naukowo - Do­
świadczalnego wyhodowała no­
wy gatunek bawełny „504—W" 
przystosowany do warunków 
klimatycznych.

Decydującym czynnikiem po­
myślnego rozwoju uprawy ba­
wełny było zbudowanie kana­
łu nawadniającego im. Stalina. 
Zapewniło to wodę dla 22 tysię­
cy hektarów dawnej pustyni.

Wielkie zmiany zaszły też w 
życiu kulturalnym tęgo kraju. 
Zamiast dawnych dziesięciu 
szkół duchownych, w których u- 
czyło się 369 dzieci emirów, ist­
nieje dziś 3 tysiące szkół po­
czątkowych, 40 — średnich, sze­
reg instytutów naukowo-badaw­
czych, filia Akademii Nauk ZSRR

Koszykarze łódzkiej Spójni

Wiesław Szor, 
lat 20, uczeń li- 
cealny. W ko­
sza gra 2 lata.

Reprezentował 
Polskę w siat­
kówce

Mieczysław
Pawlak, lat 28, 
z zaw. urzędik. 
Motor drużyny.

Reprezentant 
Polski. Od 14 
roku życia grał 
jako junior.

Zdzisław Ml- 
chalak, lat 28 z 
zawodu technik- 
mechanik. W 
koszykówkę gra 
od 1936 r. Brał 
udział w festi­
walu młodzieżo­
wym w Pradze.

Janusz Mok- 
wlński, lat 22, 
laborant. Grał 
w Bułgarii na 
igrzyskach. O- 
prócz tego upra­
wia 
tykę i 
W kosza

Nowy zorzqd 
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Przewodniczący — R. Czwoj- 
dziński, wiceprzewodniczący — 
W. Jendryk, sekretarz — Ł. 
Wegnerówna, skarbnik — El. 
Parszalówna, ref. wyszkol. — 
J. Włodarczyk, ref. kult.-ośw.
— B. Chmielewski, gospodarz
— Ed. Dreżewski.

lekkoatle- 
hokej. 
gra 3

Bronisław 
Skrodzki, lat 30, 
pracownik ban­
kowy. W koszy­
kówkę gra od 
1937 r, Graj w 
kadrze repre­
zentacyjnej na 
festiwalu w Pra­
dze.

Stefan Płacha- 
clński, lat 20, 
urzędnik. W ko­
sza gra od lat 3.

ką „Głosu Wielkopolskiego'*. 
Obecnie pracuję jako na­
uczycielka na wsi, tym więk­
sze więc znaczenie ma dla 
mnie gazeta, która przynosi 
nowiny i nowinki z ukocha­
nego miasta."
Dalej pisze Czytelniczka na­

sza z dalekiej prowincji nastę­
pująco:

„Biorę udział w każdym 
konkursie. I kiedy odczytuję 
rysunki konkursu, stwier­
dzam, że prawie zawsze od­
gadywałam trafnie. Dlaczego 
więc nie należymy (mam je­
szcze dwie prenumeratorki) 
do szczęśliwych „wybrańców 
losu"? Prawdopodobnie dla­
tego, że nasze wyniki przy­
chodzą zbyt późno." 
Czytelniczkę spod Kalisza 1 

tych wszystkich biorących u- 
dział w Budzikowym konkursie 
możemy zapewnić, że nie zda­
rzy się teraz, by odpowiedzi z 
najdalszych stron miały się 
opóźnić.

Od zamieszczenia ostatniego 
kuponu do publicznego rozloso­
wania nagród czekać będziemy 
na przesyłki pocztowe cały peł­
ny tydzień. A więc nie ma o- 
baw. Data stempla pocztowego 
w tydzień po zamieszczeniu o- 
statniego kuponu uprawnia każ­
dego do wzięcia udziału w lo­
sowaniu.

Tyle wyjaśnień na dziś.

niarz postawił poznańskich Ko­
lejarzy przed widmem sipadku, 
odbierając im dwa punkty.

Zw. Warta jak było do prze­
widzenia, wypełniła „w Krako­
wie" swe formalności, rozpra­
wiając się z Ogniwem 12:4.

To była rzeczywiście trudna praca — 
rozwinąć 1600 m2 płótna. Ale za to „Dar 
Pomorza" oskrzydlił się żaglami w całej 
ich okazałości.

Madej krążył dokoła Gwoździa. Jakoś 
mu nijak byo. I w dodatku ta skłonność 
do morskiej choroby. Zazdrościł tym, któ­
rzy nie odczuwali żadnych dolegliwości.

Gwóźdź sam. nie proszony, pospieszył 
mu z pomocą; ujęło go to, ale nie da­
wało mu spokoju. Był teraz jego dłuż* 
nikiem i chciał mu się jakoś odpłacić, 
a nie wiedział jak.

Wreszcie przyłapał go u podwietrznej 
burty, przy wejściu ze szkafutu na gór­
ny pokład rufy, gdzie Gwóźdź dopalał 
papierosa przed objęciem służby na 
sterze. Podszedł do niego z tyłu, trącił go 
łokciem i przełknąwszy ślinę oświadczył:

— Wiesz... coś ci mam powiedzieć.
Gwóźdź spojrzał na niego zaciekawio= 

ny: wszczynanie rozmowy nie leżało 
w zwyczajach Madeja.

— No? — spytał zachęcająco.
— Bo, uważasz, mam z tobą porachu. 

nek — męczył się Ignac. — O tę brzytwę 
— wyjaśnił, sięgając do kieszeni.

W oczach Gwoździa błysnął nieco iro« 
niczny uśmiech.

— Acha — przypomniał sobie.
— Właśnie. Mówiłeś, że ci się podoba. 

No, to właśnie ci ją przyniosłem. Weź 
ją sobie i będzie kwita, co?

— Kwita? — spytał Gwóźdź. — Jaka 
kwita? Za co?

Madej westchnął i szukając natchnie^ 
nia, spojrzał w górę.

— Ba wtedy, uważasz, nie chciałem ci 
pożyczyć tej brzytwy — tłumaczył cier. 
pliwie — A tyś mi pomógł, jak tak za­
cząłem rzygać i teraz... No więc weź ją 
sobie i już.

Gwóźdź patrzył mu w oczy, ale nie 
wyciągnął ręki po brzytwę, co stropiło 
Ignaca.

— Bierz — powiedział. — Na zawsze. 
Ja nie żartuję.

Gwóźdź milczał jeszcze przez chwilę, 
po czym ujął go silnie przez ramię.

— Ja mam ci też coś powiedzieć — 
rzekł. Nie jesteś mi nic winien, bo za 
taką koleżeńską pomoc się nie płaci. To, 
uważasz, jest tak samo mój obowiązek 
wobec ciebie, czy każdego innego z nas, 
jak i twój. Jakbyśmy sobie wzajemnie

(44)
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chcieli płacić, trzeba by tu chyba jakąś 
giełdę założyć, żeby to wyrównać.

— Ty, Ignac, jesteś bardzo solidny 
gość — mówił dalej, biorąc papierosa, 
którego mu tamten podał. — Tylko ty 
się trzymasz zasady: „jaka praca, taka 
płaca".

— A to może zła zasada? — zdumiał 
się Madej. —Przynajmniej sprawiedliwa: 
jak Kuba Bogu...

— Tak Bóg Kubie — dokończył 
Gwóźdź. — Widzisz, ja się na rachun. 
kach z panem Bogiem nie znam. Ale 
między ludźmi powinno się stosować 
obok twojej, także inną zasadę.

— Jaką? — spytał Madej.
— Każdy według sił i możności, każ­

demu według potrzeb.
Madej spojrzał na niego spode łba, ka« 

zał sobie raz jeszcze powtórzyć to zda* 
nie, które po raz pierwszy w życiu 
usłyszał i zamyślił się.

— Aleś mi klina zabił — powiedział, 
kręcąc głową. — To nie jest takie proste.

Gwóźdź zostawił go na pastwę rozwa, 
żań, które istotnie dla Ignaca nie były 
ani łatwe, ani proste, sam zaś poszedł 
wolno z powrotem na rufę, aby po raz 
ostatni objąć wzrokiem coraz dalszą li­
nię brzegu i Gdynię, tonącą w mętnej 
opalizującej przesłonie mgieł i dymów.

— Nie widać nas już stamtąd — pomy, 
ślał. — Szkoda.

Promień słońca wymknął snę z pomię. 
dzy obłoków i ozłocił statek, biały od 
spiętrzonych wysoko żagli. „Dar Pomo­
rza" pochylony lekko pod tężejącym 
wiatrem, płynął w tym złotym blasku 
pyszny i dumny, jak olbrzymi ptak, ko. 
łysząc się majestatycznie na coraz dłuż, 
szej fali. Przed nim, nieco na lewo od 
kursu, wyrastał powoli z morza wąski 
cypel Helu.

ROZDZIAŁ VIII
podziałka tarczy kompasu wychylała 

się łagodnie w lewo i w prawo. 
Czasem wahała się jakby przez chwilę, 
niezdecydowana i kapryśna, drgała lek­
ko, zataczała się niepewnie i wracała do 
poprzedniego położenia.

Wróbel wpatrywał s ę w nią, jak urze= 
czony. Odnosił wrażenie, że łączy go 
z tym kompasem jakaś niewidzialna 
przekładnia: ruchy jego rąk stawały się 
niemal automatycznie zależne od owych 
drgnięć, wahań i wychyleń, a szprychy 
koła sterowego biegły tam i z powrotem 
pod jego dłońmi.

Statek szedł długimi szczupakami 
przez fale, ledwie wyczuwalnie zbaczał, 
gdy czarna połyskliwa skiba wody ła­
mała mu się na dziobie, i podparty ste­
rem, przysiadł na rufie, aby znów odsa. 
dzić się prosto na kurs.

Księżyc wymknął się obłokom i top­
niał w morzu, wielką szeroko rozlaną 
strugą. Cienie masztów i czarno-białych 
żagli balansowały na pokładzie, który 
to wysrebrzą! się blaskiem, to znów gi­
nął w ciemności, pozostawiając tylko 
nieruchome, blade majaki szalup u burt 
i na szkafucie.

Łuk świetlny maszynowni rozsiewał 
nikłą, żółtawą łunę, poprzez którą można 
było dojrzeć sylwetkę porucznika Lipiń. 
skiego, wspartą na poręczy w pobliżu 
lewego trapu.

Drugi sternik, niemrawy chłopak z sen­
nym wyrazem twarzy, zdawał się drze­
mać. Gdy z cienia pod bezanżaglem wy, 
łonił się Chaberek, który z kolei miał 
objąć ster, tamten ziewnął i bez słowa 
ustąpił mu swoje miejsce.

Wróbel ociągał się chwilę: mógłby tu 
stać do rana, przerzucając drewniane 
uchwyty koła i śledząc łagodne trawersy 
statku, poddającego się posłusznie jego 
woli.

Ale za Chaberkiem ukazał się jego 
współtowarzysz i trzeba było zejść z pod 
wyższenie, przekazując mu dalsze stero­
wanie

Wróbel już miał się oddalić, gdy za­
trzymał go głos por Lipińskiego:

— A kurs kto za was poda?
(Ciąg dalszy nastąpi)

/ ''oraz większą popularność 
zyskuje sobie u nas piłka 

koszykowa. Liczna publiczność 
ma możność emocjonowania się 
na koszu, nie mniej niż na piłce 
nożnej. I tu podobnie, jak w 
spotkaniach piłkarskich trudno 
jest stawiać jakiekolwiek horos­
kopy. Na 7 rozegranych meczy 

największą 
niespodzian­
ką zakończy­
ło się spotka­
nie w Gdań­
sku. . Najpo­

ważniejszy 
pretendent 

do tytułu mi­
strza Polski 
— gdańska 
„Spójnia" u- 

legła własnym terenie
„Włókniarzowi" (Łódź).

Nie powiodło się również o- 
strowskim Kolejarzom, którzy 
przegrali oba wyjazdowe me­
cze. Poznański Związkowiec- 
Warta musiał uznać dopiero po 
dogrywce wyższość. Po ostat­
nich rozgrywkach na czoło ta­
beli wysunął się poznański Ko­
lejarz.

T)wie sensacje notujemy w 
lidze zapaśniczej. Prowa­

dząca w tabeli Nowo Bytomska 
Stal została rozgromiona w Ło­

dzi w stosun­
ku 7:1, a po­
znański Ko­
lejarz musiał 
uznać wyż­
szość mięśni 
krakowskiej 
Legii. Układ 
w tabeli nie 
uległ zmia- 

niemniej już teraz wiado-nie,
ma jest rzecz, że Gwardia (Byd­
goszcz) będzie inusiała się po­
żegnać z II ligą.

VV7 pierwszej lidze bokser­
skiej na gorącym tere­

nie Łodzi tamtejszy Związko­
wiec potrafił napsuć krwi, od- 

jeden 
preten- 
do mi- 
Polski

bierając 
punkt 
dentowi 
strza 

„Gwardii'
(Gdańsk). Tym­
czasem o tytule 
najlepszej dru­
żyny w Polsce 

, zadecyduje jesz­
cze jedno spotkanie z warszaw­
ską imienniczką.

W drugiej lidze łódzki Włók­

JTokeiści polscy nie mogli 
skrzyżować lasek z re­

prezentacją Czechosłowacji mi­
mo posiada­
nia sztuczne­
go lodowi­
ska na Tor- 
kacie, z tej 
prostej przy­

czyny, że
Czesi nie
przyjechali, 

lepiej. Ominę-
może dwucyfro- 

(tom)

iKto wie, może 
ła nas pewna, 
wa porażka.

Zimowa zaprawa 
kajakarzy 

ZKS „Ogniwa" 
Okres zimowy nie stanowi dla 

kajakarzy żadnej przeszkody w 
Drzeprowadzeniu regularnych tre­
ningów na nowowybudowanym ba­
senie jedynym w Polsce,

Basen znajduje się na przystani 
kajakowej ZKS „Ogniwo" przy 
Drodze Dębińskiej, przedłużenie 
Dziecińca Miejskiego.

Zaprawa zimowa >dbywa się pod 
okiem znanych i doświadczonych 
kajakarzy olimpijczyków Jeżew­
skiego i Matłoki w każdy ponie­
działek, wtorek, piątek i sobctę od 
godz. 18, gdzie orzyjmuje 6ię no. 
wych kandydatów do nauki wio. 
słowania


